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O AMERYKAŃSKA USTAWA IMIGRACYJNA 


"REFUGEE RELIEF ACT OF 1953" 


W dniu 7 sierpnia 1953 roku prezy- 
dent Eisenhower podpisał uchwaloną 
przez Kongres ustawę o dopuszczeniu 
do Stanów Zjednoczonych Am. Pół. 
określonej liczby uchodźców (1), z pra- 
wem ich stałego na ziemi Washingtona 
pobytu. Ograniczony przydział dla 
uchodźców rekrutujących się z połud- 
niowo-środkowo-wschodniej Europy, a 
zwłaszcza z Poiski, na korzyść podob- 
nych uchodźców i wysiedleńców z pół- 
nocno - zachodniej Europy, wywołał 
zrozumiałą burzę protestów w opinii 
Polonii amerykańskiej,  domagającej 
się słusznie zmiany na rzecz pokrzyw- 
dzonych uchodźców polskich. Głosy 
oburzenia minęły, ich echo przebrzmia- 
ło, a krzywdząca Poisaków ustawa we- 
szła mimo wszystko w życie. Mimo woli 
nasuwa się pytanie dlaczego. Dlaczego 
uchodźcom romańskiej czy słowiań- 
skiej rasy. polskiego szczególnie pocho- 
dzenia, nie okazano większego zrozu- 
mienia? By "na to pytanie odpowie- 
dzieć, należy sięgnąć, choćby tylko 
pobieżnie, do historii ustawodawstwa 
amerykańskiego, pcczynając od pierw- 
szych a kończąc na ostatnich w przed- 
miocie imigracji ogłoszonych prawach. 
Historia ta wykazuje, niestety, iż pro- 
testancko - anglosaskie tendencje, nie- 
chętne i nieżyczliwe katolickim sło- 
wiańsko-romańskim narodom, święciły 
i święcą w kwestii imigracyjnej w Sta- 
nach Zjednoczonych triumfy po dzień 
dzisiejszy. 

Od pierwszej niemal chwili imigra- 
cja(2) do Nowego Świata 1uosiła cha- 
rakter wołnej imigracji. Wprawdzie w 
okresie kolonialnym kontrolę nad tąż 
imigracją sprawowały władze kolonial- 
ne; wprawdzie po ogłoszeniu niepodle- 
głości Stanów Zjednoczonych każdy 
stan kontrolował sprawę przypływu 
nowych ludzi, tym niemniej, kontrola 
tak jedna jako też i dru2a była raczej 
teoretyczna. Zarząd kolonialny czy 
stanowy czy nawet rząd federalny A- 


(1) Używając ogólnego pojęcia „u- 
chodźżców' mamy na uwadze trzy ro- 
dzaje ofiar drugiej wojny światowej, 
które oficjalny komentarz ustawy 
tak definiuje: 

a) „Refugee“ means any person in 
a country or area which is neither 
Communist nor Communist-domina- 
ted, who because of persecution, na- 
tural calamity or military operations 
is out of his usual place of abode and 
unable to return thereto, who has not 
been firmly resettled, and who is in 
urgent need of assistance for the es- 
sential of life or for transportation. 

b) „Escapee' means any refugee 
who, because of persecution or fear of 
persecution on account of race, reli- 
gion, or political opinion, fled from 
the Union of Soviet Socialist Republics 
or other Communist, Communist-do- 
minated or Communist-occupied area 
of Europe including those parts of 
Germany under military occupation 
by the Union of Soviet Socialist Re- 
publics, and who cannot return the- 
reto because of fear of persecution on 
account of race. religion or political 
opinion. 

c» „Expellee' (German, means any 
refugee of German ethnic origin resi- 
ding in the area of the German Fede- 
ral Republic, westerm sector of Berlin, 
or in Austria who was born in and was 
forcibly removed from or forced to 
flee from Albania, Bulgaria, Czecho- 
slovakia, Estonia, Hungary, Latvia, Li- 
thuania, Poland, Rumania, Union of 
Soviet Socialist Republics,  Yugosla- 
via or areas provisionally under the 
administration or control or domina- 
tion of any such countries, expect the 
Soviet zone of military occupation of 
Germany. Cfr. Congressionai Record, 
House of Representatives, Washing- 
ton, July 31, 1953, N. 145, p. 10388. 

(2) Ogólnie rzecz biorąc, imigracja 
podlega trzem zasadom: exclusion, 
free immigration and regulation. Pier- 
wsza z nich zabraniając wstępu do 
kraju imigracyjnego, może być stoso- 
wana do poszczególnych a nawet do 
wszystkich ras lub narodowości, żyją- 
cych poza obrębem państwa, które się 
zasadą tą kieruje. Druga, w przeci- 
wieństwie do pierwszej, daje każdemu 
prawo wolnego wstępu do kraju imi- 
gracyjnego. Pośrednia między wspom- 
nianymi jest zasada regulacji, polega- 
jąca na tym, iż kraj przyjmujący imi- 
grantów stosuje wobec "nich szeroko 
pojętą kontrolę. Regulacja oparta na 
przesłankach Kwalitatywnych zwie stę 
selekcją, a oparta na podstawach 
kwantytatywnych — restrykcją. 


meryki nie poświęcał w owym czasie 
większej uwagi zagadnieniu imigracji. 
Dysponując krajem ogólnej ,„piospeli- 
ty: pez względu na przypływ nowych 
imigrantów, nie wydawał żadnych 
istotnych praw, by inspirować i uła- 
uw.ac imigrację nowych ludzi lub im 
ją utrudniać. Niebawem jecnakże po- 
lityka imigracyjna Amervki poczęła 
się stopniowo zacieśniać. 

Już w roku 1375 Kongr-s cgłosił pra- 
wo ograniczające wolną  aotychczas 
imigrację Chninczykow i Japończyków, 
Ponieważ minio wszystko napływ żół- 
tej rasy nie ustawał, co więcej, na sku- 
tek odkrycia złota w Kalifornii mocno 
się powiększył, Kongres, ponawiając 
dawne, ogłosił nowe prawo w 1882 ro- 
ku, tym razem już wykluczające robot- 
ników chińskich od wstępu do Anery- 
ki na okres 10 lat (3. Niewątpliwie 
prawem tym usiłowała Ameryka zabez- 
pieczyc własnego robotnika przed bez- 
robociem. Główną jednavże racją lego 
radykalnego posunięcia był wzgląa 
czysto rasowy. Ponieważ coswiadczelie 
stwierdziło, iż problem asymilacji zot- 
tej rasy na terenie Ameryki okazał się 
w owym czasie jeśli nie niemożliwy, tu 
przynajmniej powolny, dla wzglęuów 
czysto utylhtarnych Stany Zjeanoczo- 
ne nie zawahały się ogtosić bezkon- 
promisowej zasady wykluczenia właś- 
nie godzącej przeciw Co:nom, ponie- 
waż kraj ten stanowił największy re- 
zerwuar rasy żółtej. żZapoczątkowana w 
ten sposób restrykcja stała się oatąd 
głowną wytycziią Całego szeregu no- 
wych obosurzen imigracyjnych. 

W 1880 roku ZOSLAŁo ogłoszone res- 
trykcyjne prawo imigracyjne, zabra- 
mające praktyki Sprowaazauna tanicn 
zagraniczinycn robotinikow przez pry- 
watunie przedsiębiorstwa, ze szkoaą aa 
robotników tubylczych. 

W 1891 roku nowe prawo wyklucza 
oa wstępu do Ameryki osoby szwanku- 
jące na zdrowiu, oraz obarczone prze- 
sz.ością kryminalną. 

W 1903 roku zostaje ogłoszone pra- 
wo zabraniające wstępu do Stanow 
Zjednoczonych  epileptykom, choryiuu 
umysłowo, zawodowym żebrakom, oszu- 
stom i prostytutkom. 

W 1907 roku na Skutek masowego 
napływu japońskich robotnikow ao A- 
meryki nowe prawo ogłasza ogranicze- 
nie ich imigracji. 

W 1910 roku wchodzi w życie prawo 
wykluczające od imigracji amerykan- 
skiej poligamistów i wywrotowców pe- 
htycznych. 

W 1917 roku Kongres określa nowym 
prawem wykluczenie od wstępu do A- 
meryki wszystkich analfabetow, którzy 
przekroczyli 16 rok życia. 

W 1918 roku zostaje wstrzymany 
przyjazd do Ameryki wszystkich, kto- 
rycn obecnośc naraząc może kraj na 
n.evezpieczeństwo. 

W 1920 roku prawo, będące konse- 
kwencją poprzednio ogłoszonego, prze- 
widuje deportację wszystkich, ktorym 
udowodniono zbrodnię działania na 
szkodę państwa. 

Oto liczne prawa imigracyjne res- 
trykcyjne(45, które dopruwaQziły wre- 
szcie do prawa tzw. kwoty, ogłoszonego 
przez Kongres w dniu 19 maja 1921 
roxu, jako wynik dotychczasowych iml1- 
gracyjnych eksperymentów. Stojąc 
wobec zagadnienia niezliczonych otlar 
pierwszej wojny światowej(5),  uszłu- 
jących opuścić zniszczoną Europę, by 
udać się do wiele obiecującej Ameryki, 
Stany Zjednoczone nie godziły się na 
przyjęcie tak olbrzymiej liczby potrze- 
oujących pomocy ze względów przede 
wszystkim gospodarczo - politycznych. 
Z drugiej strony przy tak olbrzymim 
napływie imigrantów, problem leżącej 
Ameryce na sercu asymilacji stawał się 
niewykonalny, przynajmniej jeśli cho- 
dziło o najbliższą przyszłość, tym wię- 
cej, iż dotychczasowe doświadczenia w 
tej materii, w ostatnich zwłaszcza dzie- 
siątkach 20 wieku, dały ujemne rezul- 
taty. Na przeszło 14 milionów imigran- 
tów rezydujących w Ameryce 5 milio- 
nów nie znających języka angielskie- 


go, zrzeszonych w narodowościowych 
związkach, karmionych nieangfłel- 
ską prasą, nie stanowiło podatnego 


materiału do asymilacji, którą nowe 
rzesze imigrantów utrudniłyby jeszcze 
bardziej. Za określoną kwotą imigracji 
przemawiała wreszcie obawa przed za- 


lewem „niższej“ rasy południowo - 
wschodnio europejskiej, obawa przed 
pauperyzmem niesionym ze starego 


kraju i strach, by na skutek napływu 
romańsko-słowiańskiej i katolickiej i- 
migracji nie ucierpiała a może 1 nie 
utraciła prymatu w Ameryce anglosas- 
ka i protestancka większość. Cóż w 
rzeczywistości oznaczało wspomniane 


iluścicwe ograniczenie imigracji uo 
Ameryxi Czyli tzw. <uota oystem? Akt 
ten SLanowit, iz lIICZDA MMIZSTANWW Kas- 
ue] narodowości, uzaolnionej ao przy- 
bywalia uo Anieryki, wy1:0S.c maia W 
kazaym roku nie więcej jak 3 % Le)z: 
samej narouowosci rezydaującej w 5ta- 
nacn 4jeunoczonych, zgodnie z cenzu- 
sem luanoscicwyin Z lylu r. Uwzgilęd- 
niając fakt, iż cenzus z 1910 roku ył 
aokonaliy własnie po Okresie liczniej- 
szego napływu imigrantow z północno- 
zacnodniej Europy, łatwo jest zrozu- 
nuec dyskryminacyjny charakter tegoz 
prawa w stosunku do imigrantow z 
połuaniowo-wscnoaniej Europy.  „DIS- 
crumination was made  — powiada 
prof. M. R. Davie — by the fact that 
accoraling to the 1910 census, there 
were iuany peopie In this country wno 
came from tne north and west o!l tsu- 
rope, tnan from the south ana east. 
ine law aliowed an annual immigra- 
uon trom the tormer section ot appro- 
ximateiy 200.000, ana trom the arter 
oi only about 150.000. Discrımınaung 
in practice, though no overt race ai- 
st.nctions were made''(6). 

zapoczątkowana w ten sposób ścisła 
resirykcja czyli Quota System została 
niepawem pogłębiona przez nowe pra- 
wo iiniżracyjne z 26 maja 1924 roku. 
Mocą tego ostatniego aktu roczna KWo- 
ta imigrantow kazdej narodowości, u- 
prawiionej do przybycia do Ameryki, 
iuOgła Sięgac ll-tyiko 2 % tejże sarne) 
naroaowośsci, zaiueszkałej na terenie 
stanów Zzjeanoczonych, zgodnie z cen- 
zusem ludnościowym — tym razem — 
1890 roku. zmiana cenzusu z 1910 na 
l155U oraz reaukcja procentu z 3 na 2 
byia nowym ograniczeniem imigracji, 
znowu ze szkodą ras południowo - 
wscnodniej Europy. O ile bowiem na 
skutek zmniejszonego procentu roczna 
kwota imigrantow sięgała ogolnie 1lo0 
tysięcy, Z tytułu niefortunnego uwzg.ę- 
anienia cenzusu z roku 1890, 80 % tej- 
że kwoty przypadło angielskiej rasie, 
a pozostałe 20 — romańsko-słowian- 
skiej. „The 1924 act has been denon- 
ced as radically biased. statistically 
incorrect, and a clumsy instrument of 
selection which bars individuals by 
discrimination against nations instead 
ot considering personal qualifications 
of immigrants"(7); „The 1924 act dis- 
criminated against immigrants from 
southern and eastern Europe by gi- 
ving to nothern and western Europe 
a quota almost six times greater' (8). 
A ow przekazana przez wspamnianego 
już przez nas M. R Davie statystyka. 
wykazująca imigracyjne kwoty do 1 
lipca 1935 roku, kwoty mówiącej o ol- 
brzymim napływie Anglików, Irland- 
czyków, Niemców, ze szkodą innych, 
południowo - wschodnich narodowości 
europejskich.(9) 


Kraj Kwota 
Albania 100 
Arabia 100 
Austria 1413 
Belgia bro 1304 
Bułgaria => 100 
Czechosłowacja 2874 
Dania 1181 
Estonią 116 
Finlandia 569 


Francja 3086 
Gdańsk 100 
Grecja 100 
Niszpania 252 
Holandia 3151 
włocny 5802 
Irlandia 17853 
Jugosławia 845 
Litwa 386 
Łotwa 236 
Luksemburg 100 
Monaco 100 
Niemcy 25957 
Norwegia 2377 
Palestyna 100 
Polska 6524 
Portugalia 440 
Rosja 2712 
Rumunia 377 
Szwajcaria 1707 
Szwecja 3314 
Syria 123 
Turcja 226 
Wegry 869 
W. Brytania 65721 


O ile więc roczna kwota imgracyj- 
na SsUreSZCZała Się OBONUE ao liczby 
lb U.UUU, na sKxulex prawa z 1924 TOKU 
24.000 z tej 1iczoy Dyło przeznaczone 
dla po.uaniowo-wscnoaniej Europy, a 
146.000 — Gia  POŁNIOLCNU-ZACNUBGNIEJ. 
Oto pilans wspommanego prawa im- 
kiacyjnego, ktore z małyini zmianami 
w Zaieznosci CA potrzep Czasu prze- 
urwało ao ostatnich lat. 

Igtaszal Cv pewien czas nowe pra- 
wa im.gracyjiie noSliy na sonie ona- 
18Kter pizejsciowy. DO praw Lycn na- 
leżę: 

1ne Alien Registration Act z 1940 
roku, przewidujący rejestrację WSZYySL- 
Kicn ulrigrantow dla bezpieczenstwa 
kraju. 

brawo 1945 roku, pozwalające na 
przyjazd i stały pobyt w Anu.eryce OKO- 
10 Yb.UUU ZON, mężów i azieci, pochodzą- 
cycn z małzenstw zawartycn z OpDCu- 
krajowcami w czasie ostatniej wojny. 


Prawo z 1946 roku tzw. line G. I. 
Piancees Act, zezwalający na wstęp do 
>5tanow Zjeanoczonycan , ponad o.0UU 
narzeczonych b. żołnierzy. 

Prawo z 1948 roku tzw. The Displa- 
Cea Persons Act, mocą którego 205.000 
ucnoazcuw zostało przyjęiycn do Anie- 
ryki, łącznie z 27.000 tzw. Expeliees oï 
Gerinan ethnic origin. 

'lego rodzaju ogómy rzut oka na u- 
stawodawstwo migracyjne amerykan- 
skie pozwala na lepsze zrozumienie 
tresci omawianego przez nas Relugee 
kelief Act of 1953. 

Już w kwietniu 1953 roku prezydent 
Eisenhower Zwrócił się do Kongresu z 
prosbą o rozwiązanie palącego zagad- 
nienia uchodźców. „Problem przelud- 
nienia Europy — mówił między inny- 
mi — problem uchodźców, wysiedleń- 
cow, to palące zagadnienie ostatnich 
czasów, które wspólnie z innymi naro- 
dami musimy rozwiązać. W imię trady- 
cyjnego humanitaryzmu  amerykan- 
sxiego ludziom tym musimy przyjść z 
pomocą. Oto dlaczego po przestudio- 
waniu całego problemu zwracam się 
do Kongresu z życzeniem uchwalenia 
wyjątkowego prawa imigracyjnego, ce- 
lein dopuszczenia do Ameryki 120.000 
na 


imigrantów spoza kwoty rocznie, 


Bieżący numer „ŻYCIA“ — oprócz miesięcznego dodatku „ŻYCIE 
KRAJU“ — poświęcony jest w całości problemom Polonii Amerykań- 
skiej. Numer nie był specjalnie pod tym kątem przygotowany. Po prostu 
otrzymaliśmy ostatnio od naszych Współpracowników ze Stanów Zjed- 
które 


noczonych kilka artykułów, 
w jednym numerze „ŻYCIA“. 


Pismo nasze zdobywa coraz większą popularność wśród rodaków 
za oceanem, toteż naszym zamiarem jest zwrócić baczną uwagę na życie 
i sprawy Polaków w Stanach Zjedoczonych i w Kanadzie. Numer obecny 


postanowiliśmy zamieścić razem, 


„ŻYCIA“ jest pierwszym w tym kierunku krokiem. ' 


rom, ale również wysyłamy go w kilku tysiącach egzemplarzy na znane | 
nam adresy Osób duchownych i świeckich, w nadziei, że „ŻYCIE“ zain- | 


teresuje ich jako jedyne polskie pismo 
zapoznawszy się z jego treścią zechcą 


Prenumerata kwartalna „ŻYCIA* 
roczna 8 dolarów 


katolicko - intelektualne i że ı 


„ZYCIE* zamówić na stałe 


w Stanach Zjednoczonych 
— zwykłą przesyłką pocztową. 


Wpłaty można przesyłać wprost do Administracji International Money 
Orderem lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek banku amerykańskiego 
albo na ręce naszych Przedstawicieli: 


„Gryf Publications" 
M. Kijowski 
J. Stojanowska 


615, Henry Street, Utica, N. Y. 
13171, McDougall, Detroit 12, Mich. 
424, Ave „E“, Bayonne , N. Yersey. 


„Pomoc“ Export Import 761, Fillmore Ave., Buffalo 12, N.Y. 


t Numer bieżący wysyłamy nie tylko naszym stałym Prenumerato- ' 
w prenumeracie. | 
wynosi 2 dolary, 


okres 2 lat.'(10) List prezydenta, 
ae.rokratyczny i humanitarny, wywołał 
burzę protestów w Kongresie. Liczni 
przedstawiciele najwyższego ciała usta- 
wodawczego Ameryki, niepomni pięk- 
nej tradycji kraju, spieszącego zawsze 
aotychczas z pomocą zniszczonym woj- 
ną, dającego azyl politycznym uchodz- 
com, otaczającego opieką każdego 
prześladowanego wołającego o pomoc, 
w imię rzekomego  niebezpieczeństwa 
przeludnienia Stanów Zjednoczonych, 
w imię pozornego niebezpieczeństwa 
„nfiltracji komunizmu, w imię izolowa- 
nia się od „European hordes“, rozdzie- 
rali szaty, by do uchwalenia podobne- 
go prawa nie dopuścić. A oto parę z ich 
nicznych w poiskim brzmieniu argu- 
inentów: 

„W 1940 roku posiadaliśmy 131 mi- 
lionów ludności. Ostatnio urząa staty- 
styczny ogłosił, iż posiadamy 160 mi- 
i1onow mieszkańców. Tenże sam urząd 
statystyczny podał do wiadomości, iz 
w 1370 roku będziemy poSiadali 200 m- 
honow iuanosści... Panowie nie sądzicie, 
iż 200 milionów ludności jest liczbą dc- 
stateczną dla naszego kraju po upływ:e 
zaleawie 15 lat? Cóż tu dyskutować o 
nowych prawach, pozwalających na 
zwiększenie obywateli naszego kraju i 
tak już przeluanionego. Pozwólcie, że 
użyję porównania, by wykazać, jak od- 
miennie wygląda ten problem w in- 
nych krajach. Brazylia posiada 
3.500.000 mil kwadratowych obszaru z 
»2.000.000 mieszkańców, czyli 15 na Jeu- 
ną milę kwadrawwą;, Afryka zajmuje 
11.500.000 mil kwadratowych z 190 mi- 
lionami ludności, co czyni 14 osób na 
jedną milę kwadratową; Kanada — 
3.800.000 mil kw. z 14 milionami lud- 
ności, co stanowi 34 na jedną milę kw.; 
Australia — 3.000.000 mil kwadrato- 
wycn z 8 mialionaini ludnosci, co czyni 
24 na jedną milę, a Stany Zjednoczo- 
ne mające 2.800.000 mi. kwaaratowycn 
z 160.000.000 ludności, pos.adają 4&5 
osób na jednej mili kwadratowej. Na 
obszarze więc Ameryki, najmniejszym 
z wyżej wyliczonych krajow, procent 
zaiuunienia jest największy. Kolektyw- 
nie, jeśli o obszar chodzi, kraje te są 
7 razy większe od Ameryki, ale 1% 
mniejsze o ile chodzi o ich zaludnienie. 
I rzecz ciekawa: jeśli wspomniane kra- 
je są wielce ostrożne w dopuszczaniu 
imigrantów, nasz kraj, przeciwnie, nie 
liczy się z nievezpieczensiwem tego ro- 
dzaju gospodaarki... A czyz przy tego 
rodzaju polityce nie zachodzi niebez- 
pieczeństwo ntiltracji komunizmu do 
naszego kraju? Misony GDCOAraJuwCOWw 
rezydują juz w naszym kraju. Według 
raportu uaczel.eg0 UTŁĘLGU BEZPIŁCZEN- 
stwa na 4%»d4 przywodcow komunistycz- 
nych w Stanach Zjednoczonych 405 
SLANOWIĄ <UUŻWŻIE..CY poza Ameryxą 
albo Z cuuzozienicow na terenie Amce- 
ryki zrodz-1M... Czy Panowie macie na 
uwadze liczbę gangsterow w naszyn: 
kraju?... Przyjmeijcie do wiaaomosści, 
iż więkczą ich częsc stanowią przyDpy- 
sze... F_wiecie: narody specjalne, nie- 
szczęśliwe, jak Policy, Włosi, zasługują 
„1ilii.0 WSZySTO na specjalne względy, by 
im otworzyć SZero4o DTany WSLępu dO 
Ameryki... Włosi walczyli przeciwko 
nam w Czasie ostatniej wojny Swiato- 
wej; po wojnie żaden z ich przywóa- 
cow nie został ukarany, my zaś rozpo- 
częliśmy słać do nicn pomoc, by ica 
Ooupuuować, kosztem podatków ciężko 
pracującego robotnika amerykańskie- 
go. Dia nich wydaliśmy już biliony, a 
oni w ostatnich wyborach zapłacili 
nam sowicie, głosując na rzecz komu- 
nistycznej partii.(11)... Nie ulega wąt- 
pliwości, imigracja jest bardzo poważ- 
nym zagadnieniem dla Ameryki, ale 
przypuszczenie, iż dopuszczenie imi- 
grantów z Włoch nie jest połączone z 
ucpuszczeniem komunistów, jest wiel- 
kim nieporozumieniem i oszukiwaniem 
samego siebie... Słyszałam przemówie- 
nie Papieża, twierdzącego, iż nie moż- 
na być równocześnie chrześcijaninem i 
komunistą. zgadzam się z nim całko- 
wicie. Ale Togliatti, czołowy przywód- 
ca włoskich komunistów, twierdzi 
wręcz przeciwnie, iż tego rodzaju kom- 
promis jest możliwy... Cóż my mamy 
robić z tego rodzaju iuazm1 na terenie 
naszego kraju? Czyż nie byłoby lepiej 
posłać im na miejsce pomoc niż spro- 
wadzać ich narażając kraj na niebez- 
pieczeństwo?'' (12) 

„...Cóż mówić o uchodźcach z imn- 
nych krajów? Około 120.000 naszych 
wywiadowców w Europie przypuszcza, 
iż 40% owych uchodźców spoza żelaz- 
nej kurtyny, to komuniści... Jeśli o 
mnie chodzi, jestem przekonany, że co 
najmniej 50%  dyskutowanego bill'u 
imigrantów stanowić będą komuni- 
styczni agenci.'(13) „Już na miejscu 


posiadamy około 10.000 naturalizowa- 
.ycn obywateli poddanych badaniom z 
tytułu ich działań komunistycznych. 
Czyż potrzeba nam  dalszych?... Nie 
wiemy przecież, kogo właściwie przyj- 
imujemy. Obecny bill różni się od daw- 
nego D. P. Billu jak dzień od nocy. 
D.P. byli niewolniczymi robotnikami, 
zaprzągniętymi przez Hitlera do pracy 
dla nazistowskiej machiny wojennej. 
Ująwszy centrum dokumentacji po o- 
panowaniu Berlina, mieliśmy dokład- 
ne dane o każdym z owych D.P. ...Co 
możemy wiedzieć dzisiaj o uchodźcy 
zza żelaznej kurtyny? Co możemy wie- 
dzieć o jego poglądach i przeszło- 
Sci?“ (14) 

„Zresztą liczyć się musimy, iż spo- 
za żelaznej kurtyny jest albo będzie 
więcej niż 240.000 uchodźców. Czyż to 
racja, aby ich wszystkich do kraju rra- 
szego sprowadzać? Gdzież owi uchodź- 
cy chcą właściwie walczyć przeciwko 
komunizmowi: w Ameryce czy w Euro- 
pie? Moim zdaniem, więcej zrobiliby 
własnie w Europie.'(15) 

„..Niepomni na opłakane konse- 
kwencje dla naszego kraju uchwali- 
liśmy liczne biliony dolarów na rzecz 
po.r.ocy dla tych krajów... żałuję, ale 
mogę jeszcze to zrozumieć. Nie mogę 
jednakże pojąć, dlaczego mielibyśmy 
się posuwać aż do sprowadzania olbrzy- 
mich rzesz europejskich uchodźców do 
naszego kraju. Czyż awe wyasygnowa- 
ne sumy dolarów nie przekonywują ich 
o naszej względem nich przyjażni? 
Czyż dla udowodnienia naszej wzglę- 
dem nich sympatii musimy im jeszcze 
udzielać miejsca w Ameryce? Przy te- 
go roczaju polityce kraj nasz stanie się 
wkrótce podobnym do jednego z tych, 
z których uchodźcy ci przybywają.“ (16) 

„..Walczyliśmy dla nich w czasie 
dwóch wojen światowych; daliśmy im 
naszego żołnierza, przelewaliśmy za 
nich naszą krew... na Boga, nie daj- 
myż im naszego kraju!'(17) 

„...Jeżeli uchodźcy ci chcą pracować, 
okażmy im pomoc, ale tam, gdzie 
większa tego potrzeba: w Europie; 
chcą walczyć przeciw komunizmowi, 
niechże to czynią tam właśnie, gdzie 
jest najlepsze pole do popisu: w Euro- 
pie, ale nie tu!'(18) 

„...Sprawy mego kraju są mi droższe 
nad życie i dlatego proszę Boga. by 
owa imigracyjna ustawa nigdy nie we- 
szła w życie. '(19) 

Oto słowa opozycii wobec propono- 
wanej przez prezydenta Eisenhowera 
ustawy. Nie ulega wątpliwości, że wie- 
le z wysuniętych argumentów, przeciw- 
nych ustawie imigracyjnej, odpowiada 
prawdzie. Niemniej jednak w większo- 
ści są one demagogiczno - szowinistycz- 
ne. Dla tej też racji nie wytrzymały 
próby ważkich argumentów prawicy. 


(3) Prawo to odnowione w 1832 vr. 
na przeciąg 10 lat stało się krańco- 
wym, kiedy w 1904 r. wykluczy.o caii- 
skich przybyszów na okres nieozrani- 
czony. W 1943 r. prawo to zostało zne- 
sione, 

t4) Zob. Revising the laws relatirg 
to immigration, naturalization and 
nationality, House of Representatives, 
Washington 1953, N. 1365 p. 5 i nast. 

(5) W samych Niemczech, jak wyka. 
zuje statystyka, 2 do 8 milionów cze- 
kało na imigrację do Stanów Zjedno- 
czonych. 

(6) M. R. Davie, World Immigration, 


New York 1939, p. 371. 
(D M. R. Davie, op. cit. p. 377. 
(8) The D. P. Story (The final Re- 


port of the United States Displaced 
Persons Commission), Washington 
1952, p. 4. 
M. R. Davie, op. cit. p. 378. 
Congressional Record, House 
of Representatives. Washington, July 
28, 1953, N. 142, p. 10337-38. (Skrót: 
C. R. H. w następnych cytatach). 


(11) Kongr. Gentry, C. R. H. op cit. 
p. 10343-44. 
(12 Kongr. Jenkins, C. R. H. op. 


cit. p. 10340. 

(13 Kongr. Wilson, C. R. H. op. cit. 
v. 10340-41. 

(14) Kongr. Walter, C.R.H., op. 
p 10340-41. 

(15) Kongr. Abernethy, C R.H., 
cit. p. 10341-42. 

(16) Kongr. Gentry, C.R.H., op. cit. 
p. 10345. 

(17) Kongr. Smith, C.R.H.. op. cit. p. 
10338. 


(18) Kongr. Whitten, C.RH., op. 
cit. p. 10368. 

(19) Kongr. Barden, C R.R. op. cit. 
p. 10368. 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Aktualność Ewangelii św. Jana. W 
„Nouvelle Revue Thóologique' ukazał 
się artykuł Leona Dufoura o aktual- 
ności Ewangelii św. Jana na czasy dzi- 
siejsze. Autor wykazuje, że św. Jan 
Ewangelista miał na oku wszystkie 
czasy aż do skończenia świata, a więc 
1 czasy dzisiejsze Sposób, w jaki św. 
Jan traktuje osoby w swojej Ewange- 
lii, daje nie tylko żywość opowiada- 
nia, ale także umieszcza je na takim 
tle, że stają się aktualne po wszystkie 
czasy. Poprzez dramat historyczny, 
który rozgrywa się w Palestynie w 
pierwszym wieku naszej ery, każdy u- 
ważny czytelnik dostrzega dramat 
współczesny, w którym sam jest 
aktorem wraz ze współczesnymi 
sobie ludźmi. I dlatego lektura św. 
Jana jest nie tylko zapoznawaniem 
się z istnieniem historycznym Chry- 
stusa, lecz jest spotkaniem Chrystusa 
na swej drodze życia, Chrystusa żyję - 
cego we wszystkich wiekach pochodu 
ludzkuści ku życiu wiecznemu. 


Obchód 1600-lecia urodzin Św. Au- 
gustyna. W Instytucie Katolickim w 
Paryżu odbędzie się we wrześniu w 
dniach: 21 - 24 międzynarodowy kon: 
gres augustiański. Zaproszeni są na 
kongres wszyscy historycy, filozotowie, 
teologowie i uczeni zainteresowani 
znaczeniem myśli wieikiego teologa i 
tilozofa. 


Kongres harcerstwa  katol.ckiego. 
Na IX Kongres Harcerstwa Katolic- 
kiego w Altenbergu przybyli aelegaci z 
Ang:ii, Austrii, Belgii, Francji, Holan- 
dii, Irlandii, Luksemburgu, Niemiec, 
Szwajcarii, Szwecji, Włoch. Tematem 
ostatnich kilku kongresów był m. in. 
problem wiary młodzieży we współcze- 
snym świecie; na kongresie w r. 1951 
w Gilwell Park w Anglii omawiano, ja- 
kim zagrożeniem dla wiary młodzieży 
staje się „duch techniki”, naturalizm i 
ateizm czasów obecnych. Jak wiado- 
mo, „duchowi technik!'* poświęcił Pa- 
pież Pius XII ostatnie przemówienie 
wigilijne. 

60-1ecie Sodalicji św. P.otra Klawera. 
„Osservatore Romano" w numerze z 12 
czerwca poświęcił artykuł sodalicji św. 
Piotra Klawera, założonej przez Marię 
Terese Ledóchowską, która 29 kwiet- 
nia 1894 r. prosiła papieża Leona XIII 
o pozwolenie założenia instytutu mi- 
syjnego. Św. Pius X zatwierdził na 
stałe regułę ułożoną przez założyciel- 
kę, przeznaczył sodalicji jako Patron- 
kę Matkę Boską Dobrej Rady, zapisał 
się do Unii Mszalnej za Atrykę. Be- 
nedykt XV wpisał się do Dzieła Prasy 
Tubylczej, mającego na celu zaopatiy- 
wanie mieszkańców Afryki w katechi- 
zmy i inne książki religijne. Pius XI 
był zelatorem sodalicji św. Piotra Kla- 
wera, a obecny Ojciec św. dał wiele 
dowodów swej życzliwości dla człon- 
ków sodalicji. Sodalicja, jak powiedział 
św. Pius X, daje okazję wszystkim, na- 
wet najuboższym, przyjścia z pomocą 
misjom afrykańskim. Z drukarni ob- 
sługiwanych przez członkinie sodalicji 
wyszły wświat atrykański miliony ksią- 
żek i broszur w 140 językach i narze- 
czach Czarnego Lądu. 


Delegat Apostolski w Australii o 
P.usie XII i Polakach. Ks. arcybiskup 
Romolo Carboni, delegat apostolski w 
Australii, wygłosił w Ashtield kazanie 
okolicznościowe w czasie Mszy św. od- 
prawionej przez niego z okazji 3 Ma- 
ja. Wyrażając uznanie dla osiągnięć 
narodu i kultury polskiej, Stwierdził 
wyraźnie: „Wiecie, co Ojciec święty o 
was myśli. Wiecie, że was kocha i że 
się za was modli. Jako Jego przedsta- 
wiciel, zrobię wszystko, co w mej mo- 
cy, by pomóc wam, waszym rodzinom i 
waszym kapłanom." 


Międzynarodowy Kongres Mariolo- 
giczno-Maryjny. Od 24 października 
do 1 listopada odbędzie sie w Rzymie 
Międzynarodowy Kongres Mariologicz- 
no-Maryjny. Przewiduje się, stwierdza 
„Osservatore Romano“, że na zakon- 
czenie kongresu w urcczystość Wszyst- 
kich Świętych, która będzie zarazem 
czwartą rocznicą ogłoszenia dogmatu 
Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny, 
Papież ogłosi święto liturgiczne Kró- 
lowania Matki Boskiej. 


Konkordat Stolicy Apostolskiej z 
Republiką Dominikańską. 16 czerwca 
w Pałacu Watykańskim został podp - 
sany konkordat między Stolicą Apo- 
stolską a Republiką Dominikańską 
Plenipotentem prezydent A repuolki był 
dawniejszy jej prezydent  generalissi- 
mus dr Rafael Leonidas Trujillo Moli- 
na, który w czasie tego uroczystego ak- 
tu oświadczył w imieniu rządu republi- 
ki, że podpisanie konkordatu odpowia- 
da zdecydowanemu przywiązaniu re- 
publiki do Kościoła katolickiego, stró: 
ża porządku i kultury chrześcijańskiej. 

Przy tej sposobności „Osservatore 
Romano“ przypomina, że wyspa Haiti, 
nazwana przez Kolumba Hispaniola, 
stała się jednym z pierwszych centrów 
szerzenia chrześcijaństwa w Ameryce. 
Lądując na tej wyspie Kolumb umie- 
ścił na niej drzewo Krzyża św. dla za- 
znaczenia, że oddaje ją w posiadanie 
Chrystusa i wezwał swych towarzyszy 
do uczczenia wraz z nim Krzyża św. 
Na tę wySpę przybył w r. 1494 pierw- 
szy legat papieski Bernard Boyl i w 
dniu Objawienia Pańskiego odprawił 
pierwszą na ziemi amerykańskiej 
Mszę św. Także pierwszy amerykański 
uniwersytet powstał na tej wyspie w 
San Domingo, pod wezwaniem św. To- 
masza z Akwinu. 

Obecnie Republika Dominikańska 
liczy około 2.250.000 mieszkańców, pra- 
wie wyłącznie katolików i jak wiele in- 
nych krajów cierpi na wielki brak du- 
chowieństwa: jest tam zaledwie 156 
księży. 
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przeinawilającej za dopuszczeniem do 
Ameryki nauzwyczanej kwoty im.gran- 
tów w imię interesu ekononıczno - so- 
cjalno - poltyczno - religijnego samej 
Ameryki. A oto argumentacja popie- 
rającycn projekt ustawy kongresima- 
now: 

„Jestesmy najbogatszym i najpo- 
tęziiejszyni państWweu: na świecie że 
ioù Duiiuunani ludnosci, Kw przyczynił 
SIę co bO.ALtWAa i polęgi na:zego Kra- 
Ju” w vardzo powaznym stopniu wła- 
snie ci, Ktiorzy uo kraju tego Spieszyli, 
jako uo miejsca wolności i prawaziwej 
demokracji, by żyć i pracować. Czyz 
mamy Się wanac co ao przyjęcia no- 
wycen niesicznych imigrautow, którzy, 
jak i poprzedni, przyczynią się jedynie 
do pou.nozenia aoVrobytu naszego kra- 
Ju.” (20) 

„Nie zapominajmy, iż Ameryka 
potrzebuje uzis więcej niż 6.000 kierow- 
ców maszyn, 4000 zawodowych inzy- 
merów i ponad 200.000 pracownikow 
rolnych.“ (21) 

„Przyjęcie ich odciąży ekonomicz- 
nie tak  barazo przeluanioną Euro- 
pe.“ (22) 

„..aNie Obawiajmy się intiluwacji KO- 
niunistycznej. Zapewne, wśród owych 
ucnodzcow znalezć się mogą i agenci 
komunistyczni, ale u.0gę Panow zapew- 
nić, iz nasze komisje konsularne, na- 
sza słuzva wywiadowcza i imigracyjna 
dobrze wybaaają każdego poatjrzane- 
go. Zresztą, gay agent komunistyczny 
pragnie się dostać do Ameryki, myslı- 
cie, Panowie, iz musi on starać się o 
wizę, by wylądować w Nowym Jorku? 
Wszystko, co potrzebuje zrobić, to do- 
stac się do Meksyku, tam przyłączyć 
się do Luoylczej ludności, ktora w nie- 
legalny sposob licznie przekracza 
naszą granicę każdego miesiąca.' (23) 

„...A czyż doświadczenie z dopuszcze- 
niem D.P. do Ameryki nie mówi za 
siebie? Do czerwca 1952 r. Stany Zjed- 
noczone przyjęły 393.542 DP. Z tak ol- 
brzymiej liczby Urząd Imiżracyjny i 
Naturalizacyjny zanotował jedynie 2 
wypadki podejrzanych o lewicowe po- 
glądy.' (24) 

„...Umiemy zachęcać ludzi zza żelaz- 
nej kurtyny, by uciekaii, by przez w 
dawali dowody fałszu i zakłamania ko- 
munizmu, głoszącego raj na ziemi, ale 
nie umiemy dla tych ludzi potem zna- 
leźć miejsca.' (25) 

„..Nie zapominajmy, iż prawo to 
będzie miało wielkie znaczenie psycho- 
logiczne. Jeżeli bowiem sowiecki reżym 
zdolny by był powiedzieć  uciemiężo- 
nym narodom: oto oni (Amerykanie) 
nie dbają o was, nie dbają, co się z 
wami stanie, bądźmy przekonani, że 
ludzie ci staną się instrumentami agre- 
sji przeciw nam. Jeśli — przeciwnie — 
uchodźcy zza żelaznej kurtyny pozna- 
ją dla nich sympatię przez fakt. iż ze- 
chcemy im otworzyć drzwi do Ameryki, 
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vądźmy przekonani, że ludzie ci staną 
po naszej stronie.' (26) 


„...A Zresztą przecież tu chodzi © 
człowieka. człowieka, który tak jak i 
Amerykanin ceni najwięcej wolność.* 
(27) 

„...Kimże są polscy żołnierze z wysp 
brytyjskicn, zołnierze, którzy poniesi 
tak wielkie ołiary na rzecz wolności 
Świata w czaSie drugiej wojny Świalo- 
wej? Kin: n.łody Polak uciekający na 
sowieckim Mig'u do wolności? 22-letni 
młodzieniec wychowany i szkolony ou 
dzieciństwa w systemie zakłamania 
okazał, iż miłość wolności była dla 
niego większa niż zasady komunistycz- 
nego świata... Tak jak on, mysli 55% 
albo i więcej polskiego narodu.“ (28) 

„...Mówią niektórzy, iż Ameryka pc- 
winna pozostać dla Amerykanów. Przy- 
znam szczerze z poczuciem dumy, iż 
1.0i dziadowie byli również cudzoziem- 


ami.“ (29) 


„...W imię naszego własnego intere- 
su, w imię szlachetnej naszej tradycji, 
musimy znaleźć miejsce w naszej spo- 
łeczności dla tych ludzi, którzy po- 
stradali kraj, dom, przyjacioł i wszyst- 
ko, co posiadali.“ (30) 

»-- I0 są iudzie, którzy poznali 
głcd, ucisk, biedę. Naszym ooowiązkiem 
jest nakarmić  zgłodniałych, napoić 
spragiiionych, przyodziać nagich. Zwie- 
my się chrześcijańskim narodem, a 
zaajemy się okazywać kompletny brak 
miłosierdzia dia cierpiących mężów, 
matek i dzieci... Cóżeśmy w imię Boga 
dla nich uczynili... Zaiste wstyd słu- 
chać argumentów przemawiających za 
riedopuszczeniem do uchwalenia owe- 
go wyjątkowego prawa imigracyjne- 
go.'((31) 

Pod wpływem tego rodzaju argu- 
mentów ucichia opozycja, pozwalając 
większości Kongresu na uchwalenie 
proponowanego przez Eisenhowera 
bill'u, który odbiegając nieco od pier- 
wonej tormy przedstawia się następu- 
jąco, w przejrzystym układzie angiel- 
skiego brzmienia: 


German expellees 60.000 
Nationals of Italy 60.000 
Nationals of Greece 20.000 
Nationals of the Netherlands 20.000 
Nationals of Japan 2.000 
Arab refugees 2.000 
Chinese refugees 2.000 
Refugees in Germany and 

Austria 25.000 
NATO refugees 15.000 
Anders Poles in British Isles 3.000 


European aliens in Hong Kong 2.000 


Nationals ot Portugal 2.00C 
Orphans 4.000 
Total 217.000 


Wniesiony i przedyskutowany przez 
Senat projekt nadzwyczajnego prawa 
imigracyjnego uległ jeszcze potem dal- 
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szemu okrojeniu, przedstawiając się 
liczbowo w sposób następujący: 

kscapees ana German expellees 92.000 
NATO escapees 1C.CU0 
Cninese retugees 2.009 
Itanan retugees 62.000 
Greek rerugees 17.000 
Dutch refugees 17.000 


Adjustement ca.es in the U. S. 500 
Crphans 4.000 
Total 205.000 


Po uzgosnieniu różnicy projekt bil- 
lu przybrał ostateczne formy i został 
przez prezydenta Eisenhowera podpi- 
sany w dmu 7 sierpnia 1953 r. A oto 
jego ostateczne brzmienie: 
German expellees 
Escapees 1 Germany, 

Berlin and Austria 
NATO escapees 


55.000 


35.000 
10.000 


Anders Poles 2.000 
Italia, refugees 45.000 
Italian relatives 15.000 
«reek refugees 15.000 
Greek relatives 2.000 
Netherlands refugees 15.000 
Netherlands reiatives 2.000 
Far East retuzees (non-Asiatic» 2.000 
Far East refugees (Asiatics) 3.000 

Chinese refugees (who have 

passports endorsed by the 
National Governement) 2.000 
Arab refugees 2.000 
Orphans 4.000 
Adjustement cases 5.000 
T o t a 1(32) 214.000 


Podając wyżej trzy stadia formowa- 
nia się bil'u z tytułu prawno - histo- 
rycznego charakteru niniejszego arty- 
kułu, postarajmy się w ramach oficjal- 
nego komentarza(33 jasno określić, 
kto właściwie korzysta z przywileju u- 
stawy. „Specjalne wizy pozakwotowe 
— powiada ustawa — zostaną przyzna- 
ne następującym imigranwm, w licz- 
bach nie przekraczających określone- 
go maksimum: 

l) Pięćdziesiąt pięć tysięcy wysie- 
dleńcom niemieckim, przebywającym 
w granicach Niemieckiej Federalnej 
Republiki, zachodniego Berlina lub 
Austrii. 

20 Trzydzieści pięć tysięcy uchodź- 
com, przebywającym w granicach Nie- 
mieckiej Federalnej Republiki, zachod- 
niego Berlina lub Austrii, 

3) Dziesięć tysięcy uchodźcom, prze- 
bywającym na terenie państw bloku 
atlantyckiego (NATO), Turcji, Szwe- 
cji, Iranu lub Triestu, z zastrzeżeniem, 
iż nie są obywatelami wspomnianych 
wyżej państw. 

4 Dwa tysiące byłym żołnierzom 
gen. Andersa, którzy nie przyjęli oby- 
watzlstwa brytyjskiego. 

5) Czterdzieści pięć tysięcy uchodż- 
com pzchodzenia włoskiego, przebywa- 
jącym na terenie Włoch lub Triestu 


(np. ofiary prześlacdzwania jugosło- 
wiańskie2o na terenie Venezia Gu ia). 

6, Piętnaście tysięcy osobom pocho- 
uzenia włoskiego, przepywającym na 
t.reluie Włoch lub Triestu, wszakże n.e 
podpadającym pod klauzule, wymie- 
nione w paragratach 2, 3, 4 sekcji 203 
tzw. Immigration and Nationality 
Act. (34) 

7) Piętnaście tysięcy uchodźcom 
greckiego pochodzenia, przebywającym 
na terenie Grecji (np. otiary ostatniej 
wojny domowej greckiej). 

8) Dwa tysiące osobom pochcdzenia 
greckiego, przebywającym na terenie 
Grecji, jednakże nie podpaaającym 
pod klauzule wymienione w paragra- 
tach 2, 3, 4 sekcji 203 tzw. Immigration 
and Nationality Act. 

9) Piętnaście tysięcy uchodźcom ho- 
ienderskiego pocnoazenia, przebywaję;: 
cym na terenie Holandii (np. uchodźcy 
z Indyj holenderskich). 


10) Dwa tysiące osobom holenuer- 
skiego pecnouzenia, zaopatrzonym na 
terenie Holandii, iecz nie podpapada- 
jącym pod klauzule wymienione w pa- 
ragrafach 2, 3, 4 sekcji 203 tzw. Immi- 
gration and Nationality Act. 


11) Dwa tysiące uchodźcom z Dale- 
kiego Wschodu (nie tubyicom) rezydu- 
jącym na terenie objętym konsularną 
służbą amerykańską. 

12) Trzy tysiące uchodźcoan: 4 Dale- 
kiego Wscnodu (tubylcom)  rezydują- 
cym na terenie objętym arnerykaliską 
służbą konsularną. 

130 Dwa tysiące uchodźcom Cch.n- 
skiego pocnodzenia, zacpatrzonym w 
vaszporty Narodowego Rządu Ch.n- 
skiego. 

la) Dwa tysiące uchodźcom palestyn- 
skim (Arabom), pozostającym pod o- 
pieką Narodów Zjedncczonych. 

15) Cztery tysiące osieroconym dzie- 
ciom, „eligible orphans", pozostawio- 
nym samym sobie na skutek śmierci, 
separacji, zaginięcia rodziców luv 
prawnie adoptowanych przez obywateli 
amerykańskich. 

16) Pięć tysięcy osobom, przebywa- 
jącym w Stanach Zjednoczonych na 
podstawie wiz studenckich, turystycz- 
nych, najczęściej wygasłych, nie mo- 
gącym powracać do swych krajów ze 
względów rasowych, religijnych lub po- 
litycznych. Osoby te.mają w przeciągu 
roku, tzn. do 7 sierpnia 1954 r. wnieść 
petycje do Generalnego Prokuratora 
Stanów Zjednoczonych w celu uregu- 
lowania ich statutu imigracyjnezo. 

Oto historia i treść długo dyskutowa- 
nego nadzwyczajnego prawa imigra- 
cyjnego, obowiązującego do 31 grud- 
nia 1956 roku. 

Rzecz prosta, cieszyć się należy, iż 
deinokratyczna Ameryka, jak zawsze 
tak i tym razem, podała rękę choć 
cząstce tych ofiar dwudziestego wie- 
ku, które stanowią i stanowić będą cią- 


"NA DETROICKIEJ PLACOÓWC 


Polacy z najnowszej fali  uchodź- 
stwa, które w swej ogromnej większo- 
ści usiłuje nada] utrzymywac swój 
pierwotny charakter emigracji poli- 
tycznej, a więc par excellence ideowej, 
w pierwszej fazie swego pobytu na te- 
renie Stanów Zjednoczonych szeroko 
rozwartymi oczyma podziwiają ten 
wielki i potężny kraj. Wywiera on na 
każdym nowowoprzybyłym silne wra- 
żenie, choć nie ze wszystkich stron 
budujące. Ten pierwotny wstrząs trwa 
u jednych krócej, u innych dłużej, a 
są i tacy, u których zostawia ślady 
trwałe. Należy tu jasno podkreślić i 
przypomnieć, że wśród uchodźców 
przecież jest wielu, którzy po „okale- 
czeniach' ostatniej wojny, tak fizycz- 
nych jak i psychicznych, stracili w 
pewnym stopniu równowagę duchową 
(materialną stracili już od kilkunastu 
lat» i z chwilą gdy ucichły działa, œ 
tworzyły się bramy obozów i skończyła 
się skrajna nędza, ale jednocześnie za- 
brakło silnego bodźca do trwania, 
walki, poświęcenia — stali się automa- 
tycznie czynnikiem wielce podatnym 
na etekty zewnętrzne, stracili hart i 
wytrwałość. 


Następny okres w życiu nowego emi- 
granta w Stanach Zjednoczonych za- 
czyna się z chwilą, gdy po silnych pier- 
wszych wrażeniach zaczyna się jego 
pozycja stabilizować. Logicznie wyda- 
wać by Się mogło, że jest to czas, w 
którym uchodźca winien wrócić do 
równowagi, wyprostować się, stać się 
znów sobą. Nie łatwy to ani nie szybki 
jest proces. Kraj amerykański posiada 
swe własne niezwykłe siły. Wielką 
część uchodźców pociąga panująca tu 
siła pieniądza. Bo pieniądz nie jest tu 
tylko papierowym środkiem wymiany, 
zapłaty, kompensaty. Na pytanie ze 
strony Amerykanina: „po co pracu- 
jesz?“ należy z całym przekonaniem 
odpowiedzieć: „aby zarobić dolary". 
Inna odpowiedź spotyka się albo z po- 
wątpiewaniem. albo z podejrzliwością. 
Pieniądz w Stanach Zjednoczonych 
otwiera wszelkie możliwości. Na to, 
aby zostać urzędnikiem, prezydentem, 
burmistrzem, czy radnym, musi się 
rzucić wielkie lub bardzo wielkie pie- 
niądze. Często pieniądze rzucone na 
wybory jednej osoby przerastają znacz- 
nie cały dochód tejże osoby w okresie 
kadencyjnym. Sprawozdania tego ro- 
dzaju zaopatrzone liczbami o wielu ze- 


rach podawane są do publicznej wia- 
domości, a nawet służą za reklamę. 

Ameryka jest krajem dużej wolno- 
ści. Ale aby można było korzystać w 
jak największej rozciągłości z tego fak- 
tu, należy mieć jak najwięcej pienię- 
dzy. Tu leży klucz do zrozumienia ży- 
cia w Nowym Świecie. I wszystkie u- 
rządzenia, prawa, zwyczaje i sposooy 
życia są tu niemal bez wyjątku usta- 
nowione i nastawione na ten jeden 
cel, który w oczach Europejczyka był 
tylko środkiem, drogą bądź formą za- 
płaty. W maju 1952 roku w jednym z 
tygodników polskich wychodzących w 
Londynie ukazał się obszerny artykuł 
na temat życia amerykańskiego. Ar- 
tykuł był wielce entuzjastyczny a na- 
wet podbudowany tezą o całkowitej 
analogii pojęć „kultura“ i „cywiliza- 
cja". Gdy z całą rozwagą i umiarem 
nawet do tej oryginalnej tezy przyło- 
żymy „klucz* amerykański, o którym 
powyżej mowa, obraz Ameryki nabie- 
rze pełnego i prawdziwego wyrazu. 


Jeśli dla lepszego zrozumienia ze- 
chcielibyśmy dla przykładu rozważyć 
problem, że tworzenie dzieł kultural- 
nych jest możliwie jedynie, gdy się ma 
odpowiednie środki materialne, że je- 
dynie twórcy operujący takimi środka- 
mi mogą liczyć na powodzenie a jed- 
nocześnie, że prawdziwemu twórcy kul- 
turalnemu, ideowemu pośpieszą tutaj 
jak najgorliwiej z odpowiednimi środ- 
kami materialnymi — łatwym będzie 
pojąć, dlaczego ze zdziwieniem lub 
wprost obojętnością ludzie Nowego 
Świata traktują bezinteresowne boha- 
terskie wyczyny, upieranie się przy 
niematerialnej idei bądź innych „old 
fashion“ wymysłach. 


Pozycja nowego emigranta na tym 
tle, w tym drugim okresie jego tutaj 
pobytu wcale nie jest łatwa. Dotyczy 
to zwłaszcza inteligenta-patrioty. Skut- 
ki nie dają na siebie długo czekać. Po 
okresie pierwszym, gdy tutejsi rodacy 
z Polonii z podziwem i zachwytem u— 
noszą się np. nad piękną mową dziec- 
ka nowoprzybyłego Polaka („jak ono 
ślicznie mówi po polsku“), następuje 
okres drugi. Czasem wystarcza dwa do 
trzech lat a dziecko to już niemal 
wcale swego rodzinnego języka nie u- 
żywa. przybiera za milczącą zgodą ro- 
dziców imię angielskie, a nawet żąda 
od rodziców zmiany nazwiska na ta- 
kie, „aby nie wpaść w poczucie niż- 


szości*+ wśród równieśników i wśród 
społeczenstwa. W tym drugim okres.e 
zmiana obywatelstwa przychodzi w 
sposób wybitnie bezbolesny, a nieje- 
den z inteligentów zapomina nawet o 
Wrześni poznańskiej i w kościele ka- 
tolickim, wybudowanym za polskie 
pieniądze i utrzymującym polskiego 
księdza, modli się już z książeczki do 
nabożeństwa w języku angielskim. 


Młode pokolenie, jak w każdym ro- 
zumnym społeczeństwie, jest i tutaj 
przedmiotem specjalnego zaintereso- 
wania. Dla zachowania zarówno kato- 
licyzmu jak i języka ojczystego, przed 
wieloma laty sprowadzono z Polski 
siostry zakonne  (felicjanki i inne). 
Przy parafiach polskich założono sieć 
szkół przez te siostry prowadzonych. 
Promotorem tej akcji był powstaniec, 
żołnierz Mierosławskiego, ks. Józef 
Dąbrowski, którego 50 rocznicę zgonu 
niedawno uroczyście w Polonii tutej- 
szej obchodzono. Polskie szkoły para- 
tialne miały dbać o katolickie wycho- 
wanie młodzieży, ale jednocześnie 
miały kultywować najistotniejsze ce- 
chy polskie młodego pokolenia Polonii 
amerykańskiej. Była to misja niezwy- 
kle odpowiedzialna i trudna. Misja ta 
była w zupełnej zgodzie z tak właści- 
wym pojęciem dobra i roli Ameryka- 
nów polskiego pochodzenia jak i kato- 
licyzmu. [Lecz z czasem prawdziwych 
bohaterów pracy katolickiej i narodo- 
wej, którzy tak jak ks. Dąbrowski u- 
mieli sharmonizować te oba elementy, 
zaczynało brakować. 


Dzieci polskie nie wynoszą już dziś 
znajomości języka polskiego ze Szkół 
paralialnych, przepiękne wydawnic- 
twa szkolne z tych ośrodków utrzymy- 
wanych polskimi siłami i wypełnio- 
nych polskimi dziećmi, czasami nie 
zawierają ani jednego niemal słowa 
polskiego (poza jeszcze pięknie brzmią- 
cymi polskimi nazwiskami uczniów i 
uczennic). Zaistniało natomiast no- 
we Zjawisko. Powstaje szereg szkółek 
dla dzieci z polskim językiem naucza- 
nia, ale już jako laickie, choć najczę- 
ściej prowadzonych przez wiernych i 
praktykujących katolików. Wiele ro- 
dzin z nowej emigracji tam posyła 


swe dzieci, ale trudności komunikacyj- 
ne (znaczne odległości) stawiają wiele 
rodzin przed nowym problemem. Spo- 
łeczeństwo polonijne w swej masie je- 
szcze tego problemu 


nie dostrzega. 


Wszystko jednak wskazuje na to, że 
trzeba będzie się wypowiedzieć: czy 
wspierać katolickie polskie szkoły pa- 
rafialne, które nie uczą po polsku, czy 
też świeckie szkółki, które polskiego 
języka uczą? 


Spscjalne problemy posiada też i 
grupa inteligencka nowej emigracji. 
Długotrwała i mocno wyczerpująca 
praca nie sprzyja prowadzeniu życia 
społecznego, kulturalnego czy towa- 
rzyskiego. Wiele osób w pogoni za do- 
larem oddala się jednocześnie od tego 
wszystkiego, czym dotychczas żyło. 
Charakterystycznym zjawiskiem jest, 
że inteligent z nowej emigracji im wy- 
żej posuwa się w zdobyczach mająt- 
kowych. tym mniej pragnie podtrzy- 
mywać dawne związki intelektualne i 
towarzyskie. Gdy jest jeszcze biedny, 
to skłonny jest „udzielać się“ tu i ów- 
dzie, na zebraniach, w stowarzysze- 
niach, przyjmować obowiązki i wypeł- 
niać je. Gdy jednak zakupi samochód, 
telewizję, dom — to wówczas na nic 
nie ma czasu. a z każdym centem liczy 
się coraz więcej — wszystko rzekomo 
ze względu na konieczność spłacania 
rat i długów. 

Czy taka sytuacja daje jednak zado- 
wolenie i spokój? Zwykle odpowiedź 
brzmi: tak. Lecz coraz więcej jedno- 
stek zaczyna odczuwać  niewłaściwość 
tego postępowania. Wielu rodziców po 
niezbyt długim czasie z rozpaczą kon- 
statuje takt, że nie są w stanie „przy- 
trzymać“ swych własnych dzieci, któ- 
re porywa im życie amerykańskie. 
Wiele osób zaczyna spostrzegać wokół 
siebie (w pięknie umeblowanych mie- 
szkaniach) pustkę i beznadzieję. Nie 
wiem, czy te zjawiska, czy też i inne 
elementy spowodowały, że znaczna 
grupa inteligencji z nowej emigracji 
zapragnęła rozszerzyć bądź pogłębić 
swoje życie duchowe. 


Tak powstała grupa inteligencji ka- 
tolickiej zwana Kołem Wiedzy Reli- 
gijnej w Detroit. W comiesięcznych ze- 
oraniach w atmosferze wysoce kultu- 
ralnej i polskiej rozważano niezwykle 
ciekawe tematy. Oto kilka przykładów: 
„Psychoanaliza a katolicyzm“, „Nowo- 
czesne pojęcie astronomii a poglądy 
katolickie", „Chrześcijańska filozofia 
historii“, „O pochodzeniu człowieka“, 
„Exsul Familia“ itd. Na tej pracy roz- 
jaśniającej światopogląd nie poprze- 
stano jednak. Po okresie roku powoła- 


Nr 27 (367) 


— _| | [| NE 


RYKAŃSKA USTAWA IMIGRACYJNA 


gły wyrzut dla sumienia świata zachod- 
niego. Jakże jednak uderza wielka 
dysproporcja w segregowaniu tychże 
otiar i ich dopuszczeniu co kraju woi- 
ności, Ameryki? Dwie choćby tylko dla 


porównania narodowości — niemiecka 
i polska — jakże wielka między nimi 
różnica. „Cieszę się — powiedział je- 


den z członków Senatu amerykańskie- 
go — iż ustawa ta przyczyni się do roz- 
wiązania problemu nieszczęśliwych 
wysiedleńców niemieckich, wydalonych 
ze wschodniej Europy, ale przykro mi 
żtwierdzić, iż ta sama ustawa praktycz- 
nie nic nie zrobiła dla przyjścia z po- 
mocą tysiącom uchodźców polskich. 
tysiącom weteranów armii polskiej, tak 
dzielnie walczących po naszej stronie 
we Włoszech.* (35) 

Tego rodzaju krytyki przeminęły, 
nie wywołując należytego oddźwięku. 
Jak wszędzie, tak niestety i w Amery- 
ce głosić hasła równości religii, rasy, 
narodowości jest łatwiej, aniżeli w imię 
powyższych zasad stanowić prawo i ży- 
cie doń naginać. Teoria i praktyka, to 
dwie różne rzeczy. 


Ks. dr Jan Piekoszewski 


(20 Kongr. Martin, C.R.H., op. cit. 
p. 10347. 

(21) Kongr. Keating, CRH., op. 
cit. p. 10367. 

(22) Kongr. Rodino, C.R.H.. op. cit. 
p. 10361. 

(23) Kongr. Bentley, C.R.H., op. 
cit. p. 10345. 

(24) Konz2r. Keating, C.RH. op. cit. 
p. 10366. 

(25) Kongr. Hyde, C R.H. op. cit. 
p. 10339. 

(26, Kongr. Kersten, C.R.H.. op. 
cit. p. 10387. 

(27) Kongr. Feighan, CRH. on. 
cit. p. 10358. 

(28) Kongr. Madden, C. R.H. op. cit. 
p. 10339-40. 

(29) Kongr. Carrigg. C.R.H., op. cit. 
p. 10355. 

(30 Kongr. Dollinger, CRH. op 


cit p. 10346. 

(31) Kongr. McCarthy, C.R.H., op. 
cit. p. 10349. 

(32) Cfr. C. R. S. (Senate) Aug. 7. 
1953, p. 11073-74. 

(33) Cfr. Public Law 203-834 Con- 
gress, Chap. 336, I-st Ses., Washington, 
1953, p. I-4. 

(34 Wspomniane trzy paragrafy 
mówią o dopuszczeniu do Stanów Zjed- 
noczonych w ramach normalnej kwe 
ty rodziców, narzeczonych, dzieci 
tych, którzy są legalnymi obywatelami 
amerykańskimi. Cfr. Immigration and 
Nationality Act, Public Law 414-82d 
Congres, Chap. 477 ss, Washington 
1953, p. 16-17. 

(35) Sen. Douglas. C R.S. op. cit. p. 
10504-05. 


no do życia ściślejsze grono dla pracy 
wewnętrznej: założono koło P.K SU. 
Veritas w Detroit. Półtora roku minę- 
ło od tej daty (22 lutcgo 1953) i koło to 
odbywa systematyczne zebrania, słu- 
cha wspólnie Mszy św., przystępuje do 
Komunii św. Asystentem z ramienia 
władz kościelnych został ks. prof. W. 
Jasiński, który z niezwykłym odda- 
niem spełnia tę funkcję. 


Koło Veritasu w Detroit  urządziło 
kilka publicznych akademii, jak np. 
ku czci Najświętszej Maryi Panny, na 
święto Chrystusa Króla, akademię to- 
mistyczną a także dwa tzw. „week - 
endy“ w okresie letnim. Koło poza tym 
urządza co tydzień, dzięki uprzejmo- 
ści Polskiej Godziny Radiowej, tzw. 
Kwadrans Veritasu. Oto kilka tytu- 
łów tych audycji:  Dogmat Wniebo- 
wzięcia, Sw. Stanisław Męczennik, Sy- 
tuacja Kościoła w Polsce, O wychowa- 


niu młodzieży, O języku polskim w U. 


S. A, Rok Maryjny, Exsul Familia, 
Lourdes itd. Koło wzięło oczywiście 
czynny udział w akcji protestacyjnej 
Polonii w sprawie prześladowań w 
Polsce, a w szczególności w sprawie 
biskupa Kaczmarka oraz Prymasa 
Wyszyńskiego. Ze względu na Rok Ma- 
ryjny Koło Veritasu urządziło przy 
parafiach polskich tzw. Godziny Ma- 


ryjne z bardzo budującym programem 


ku czci Najśw. Maryi Pannv. 


Prace gromadki inteligencji katolic- 
kiej w nowej emigracji polskiej mogą 
napawać nadzieją, że udział elementu 
z ostatniej fali imigracyjnej poza wy- 
mienionymi poprzednio troskami i 
problemami wnosi w życie Polonii a- 
merykańskiej pierwiastki zdrowe i od- 
świeżające. 

Jeszcze trudno jest dziś zanotować 
pełne zrozumienie tej akcji u szersze- 
go społeczeństwa miejscowego. Jesz- 
cze dużo wysiłku osobistego niepro- 
porcjonalnego do skutków trzeba bę- 
dzie włożyć, lecz jest nadzieja, że w 
przyszłości ukażą się owoce, które bę- 
dą odpowiedzią na serdeczny acz bo- 
leścią przejmujący apel zjazdu Bisku- 
pów katolickich w Stanach Zjednoczo- 
nych sprzed trzech lat, w którym ci 
przewodnicy duchowi niemal z rozpa- 
czą oświadczyli, że „materializm jest 
w skutkach swych gorszy od bomoy 
atomowej". 


Ludwik Michałowski 
(Detroit) 
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KOMUNISTYCZNA TROSKA O CZŁOWIEKA 


Czytelnik prasy krajowej mógł zau- 
Wadźyć, Ze w OsStatnicn miesiącach, a 
Zwłaszcza Od czasu drugiego zjazau 
Komiparti, zmienił Się tun prasy i 
charakter zawartych w niej iuIroruua- 
cji. Nie trzeDpa juz, Jak aawnuiej, SZUKac 
prawaziwego obrazu SyLuacji kraju pua 
gruoymi warstwami  propaganay 1 W 
kąszczu cylr procentowych, Inającycn 
swiaaczyc © wspaniałym rozwoju 
wszystkich aziedzin życia społecznego. 
Prasa komunistyczna SLała się baraziej 
szczera w uxazywaniu ujemnycn stron 
Lego zycia; zacnwytow nad aoproczyn- 
ną działalnoscią właazy luaowej jest 
nieco mniej, zasłona propagandy stata 
Się baraziej przejrzysta, a cyiry nie 
zawsze ilusurują Suxcesy, można nie- 
kiedy z mecen wyczytać przyznanie Się 
do Klęski. 

Z łamów prasy 1 publikacji krajo- 
wych płyną nieustannie uporczywe na- 
woływania do krytyki i saniOkrytyki, 
oświadczenia i uchwały właaz party)- 
nych wzywają do zwaiczania razącycćn 
braków gospodarki socjalistycziej, Wy- 
kazują błęuy adminisuwacji i nie O- 
szczędzają nawet partii.  Aktywistów 
partyjnycn biczuje się zarzutami biu- 
rokratyzmu, beztroski, samozadowole- 
nia, kumoterstwa. '1łumienie krytyki 
„oddolnej' urasta do przestępstwa 
przeciw „państwu ludowemru'. Ramy 
tej kiytyki pozostają wprawdzie nacal 
ciasne, krytyka polityczna jest nieo- 
puszczalna; Komitet Centralny, linia 
generalna partii, osoby na szczytach 
nierarcnii partyjnej są dla zwykłego 
cbywatela nietykalne. Lecz nawet w 
tych wąskich ramach dozwolonej kry- 
tyki gromadzi się coraz więcej fak- 
tów, świadczących o prywacie i nieu- 
dolności adininistracji, o samowoli ka- 
cyków partyjnych. gwałceniu „prawo- 
rządnosci ludowej i  lekceważeniu 
człowieka. 

Czemu to wszystko przypisać? No- 
wy wiatr od streny Moskwy wszysikie- 
go nie tłumaczy, choć kompartia w 
Polsce stoi częsciowo wobec tych sa- 
mych problemów rządzenia co kom- 
partia sowiecka. Rządzenie to staje się 
coraz trudniejsze. Bierut i tow. uwi- 
kłali się w błędne koło sprzeczności. 


ZRYW ODBUDOWY 
I ZOBOJĘTNIENIE 


Bezpośrednio po uwolnieniu spod 
okupacji niemieckiej kraj stanął wo- 
bec wielkiego zadania odbudowy. Do 
odbudowy tej społeczeństwo przystą- 
piło niemal samorzutnie, z wysiłkiem i 
nakładem energii, świadczącymi o nie- 
porównanych zasobach żywotności wy- 
niszczonego narodu. Był to wielki. po- 
wszechny zryw pracy w celu wymiece- 
nia gruzów i przywrócenia normalnych 
warunków życia; zrywu tego nie mogło 
zahamować nawet objęcie władzy w 
Polsce przed obcych agentów. Agenci 
zwolna tylko zresztą i ostrożiie od- 
słaniali swą maskę, żerując na zbioro- 
wym entuzjazmie pracy. 

Nie mogło to wszakże trwać lata. 
Wysiłek społeczeństwa nie dawał œ 
czekiwanych wyników, gdyż ludziom. 
którzy nim kierowali, przyświecała za- 
sada nadrzędności interesu obcego nad 
interesem polskim. Normalne warunki 
życia nie powracały. Eksperyment So- 
cjalistyczny postępował, budowano co- 
raz więcej ciężkich maszyn, lecz los 
przeciętnego człowieka mie poprawiał 
się ani trochę. Gorączka powojennej 
odbudowy zaczęła opadać, a miejsce 
jej zajmowały obojętność i zniechęce- 
nie. Minął okres gomułkowszczyzny, 
wygasły resztki złudzeń, rola kompar- 
tii stała się nawet dla naiwnych jas- 
na. Rozbieżność między rządzącymi a 
rządzonymi rosła, rysował się coraz 
wyraźniej między nimi przedział. Par- 
tia, mimo licznych „transmisji“, ma- 
jących wiązać ją z masami. znalazła 
się w osamotnieniu. 


WIELKIE WOŁANIE 


Wtedy wzmógł swe działanie aparat 
przymusu. Rosnącymi jego dawkami 
podtrzymywano wykonywanie planów 
produkcyjnych, dyktowanych z Mos- 
kwy. Lecz przymus i represje pogłę- 
biały tylko izolację rządzących. Wśród 
oligarchii partyjnej zaczynała rosnąć 
świadomość, że rządy przeciw społe- 
czeństwu nie zawsze są bezpieczne. a 
już trudno w ten sposób odnosić suk- 
cesy. Objawem tej świadomości stało 
się wielkie wołanie, idące przez całą 
prasę komunistyczną i kanały propa- 
gandy, o „nawiązywanie więzi z masa- 
mi*. Pracy nad wykonaniem uchwał 
drugiego zjazdu — oświadcza artykuł 
redakcyjny w kwietniowym numerze 
„Nowych Dróg“ — nie wolno zacieś- 
niać do wąskiego kręgu kierowników 
zakładów lub pracujących w tych za- 
kładach członków partii. dla ich wyko- 
nania trzeba zmobilizować masy i o 
nie się oprzeć. „Do wszystkich gałęzi 
naszej działalności odnosi się podsta- 
wowa zasada, która nabiera szczegól- 
nego znaczenia właśnie obecnie, w to- 
ku kampanii pozjazlowej. Zasada ta 
polegała na tym, aby tę analizę i zmia- 


nv metod pracy przeprowadzać wespół 
z najszerszymi masami ludzi pracy. w 
oparciu o te masy. Wiele jest jeszcze 
w masach eneig.i, pomysłowości, twór- 
czej inicjatywy, których nie potrafi- 
liśmy dotąd rozbudzić i oddać na służ- 
bę ludziom pracy.“ 

W jaki sposób dokonać tej „mobili- 
zacji mas'? Przez pobudzanie krytyki 
i samokrytyki — odpowiadają .„Nowe 
Drogi“. „Niech członkowie partii, 
niech bezpartyjni robotnicy i pracow- 
nicy umysłowi powiedzą, co widzą do- 
brego a co złego w działalności swego 
warsztatu pracy... Niech ludzie pracy, 
którzy korzystają z usług danej fa- 
bryki czy instytucji, powiedzą, jakie 
wyroby im odpowiadają, a z jakich są 
niezadowoleni... Linia drugiego zjaz- 
du — to linia rzeczowej, ale nieprzejed- 
nanej krytyki naszych niedomagań“. 


UCHYLENIE KLAPY 


Hierarchia partyjna zdecydowała 
się zatem na lekkie uchylenie klapy 
kotła, w którego wnętrzu nagromadzi- 
ły się fermenty, Fermentom tym po- 
zwala się uchodzić na zewnątrz, aby 
wywołać wrażenie, że partia interesu- 


je się człowiekiem i jego niedolą, że 
pragnie wniknąć w jego potrzeby i 
zaspokoić je. Do tego dodano przynę- 
tę różowych obietnic. Uchwały dru- 
giego zjazdu partii i kongresu związ 
ków zawodowych roztaczają przed spo- 
łeczeństwem obraz obfitości, jaka za- 
panuje w Polsce za dwa lub trzy lata. 
Oświadczenia prowodyrów partyjnych 
starają się przekonać słuchaczy, że o- 
becne niedomagania są przejściowe i 
że najważniejszą troską partii jest 
troska o człowieka. 

To „przestawienie działalności par- 
tii“ wymagało przezwyciężenia oporów 
w jej własnym środowisku. „Zdarzają 
się towarzysze“ — mówią „Nowe Dro- 
gi“ — „którzy dopatrują się pewnych 
niebezpieczeństw w tego rodzaju od- 
wołaniu się do mas ludowych. Ci to- 
warzysze obawiają się, że krytyczne 
wypowiedzi, choć słuszne w zasadzie. 
mogą być niejednokrotnie wykorzysty- 
wame przez wroga klasowego do ataku 
na podstawowe wytycziie polityki pań- 
stwa i rządu, że mogą one poderwać 
autorytet władzy. Ci towarzysze chcie- 
liby dlatego osłabić krytykę i samokry- 
tykę. stłumić ją. stępić jej ostrze". 


Ten odłam partii nie ma — zdaniem 
„Nowych Dróg“ — racji. „Co jest ko- 
rzystniejsze dla wroga klasowego. Co 
da więcej żeru jego demagogii? Czy 
jeżeli śmiało ujawnimy nasze błędy. 
nie bojąc się, że wróg klasowy będzie 
szeptać, szczekać, krzyczeć na ten te- 
mat i zarazem naprawimy te błędy... 
Czy też jeśli wyrzeczemy się tej kry- 
tyki... jeśli nie będziemy wiedzieli, 
na co się skarżą i czego chcą ludz.e 
pracy, i w rezultacie nie naprawimy 
błędów i niedomagań, pozostawimy je 
jako jątrzące się rany, które rodzą 


niezadowolenie wśród ludzi pracy i 
oddzielają ich od władzy ludowej. od 
partii?" 


ROZMOWA Z NARODEM 

Nie mniej „Nowe Drogi“ przyznają. 
że niebszpieczeństwo istnieje. Wynika 
ono z faktu, że w Polsce trwa jeszcze 
walka klasowa, przez którą ra'eży 10- 
zunieć nie tylko walkę z kułakiem, 
lecz także „walkę z naciskiem impe- 
rialistycznego otoczenia... z nawykamwe 
cdz edziczonymi po wiekach panowa- 
nia obszarników i kapitalistów, z bur- 
żuazyjnym sposobem myślenia... Siła 
ciążenia tych przeżytków i nacisk świa- 


domych wrogów mogą i muszą gdzie- 
niegdzie ujawnić się przy szerokim 
rozwoju krytyki i samokrytyki'* Ale 
trudno — oświadcza organ komuni- 
styczny — nie ma innego SposuJu 
mobilizacji mas dla osiągnięcia celów 
postawionych przez partię. „Cała dzia- 
łalność naszych organizacji pa!rtyj- 
nych... musi być wielką rozmową mię- 
azy partią a narodem.“ 

Te wynurzenia „Nowych Dróg“ ry- 
sują z całą osurością dylemat sto- 
jący przed partią. Żąda ona od spo- 
łeczeństwa nowych wysiłków i no- 
wych ofiar, których celem ostatecz- 
nym. ma być wzmocnienie imperium 
sowieckiego. Lecz odzew ze strony sgo- 
łeczeństwa wymaga zdobycia jego za- 
ufania, zespolenia rządzących i rzą- 
dzonych w poczuciu jedności celów. 
Tego zaufania nie ma, partię dzieli 
od narcdu przepaść obcości. Szuka ona 
związku z masami, a jednocześnie się 
ich obawia, chce przyciągać masy, a 
straszą ją upiory „burżuazyjnego my- 
ślenia*. Chciałaby mieć tysiące świa- 
doemych i pełnych inicjatywy działa- 
czy, a jednocześnie posłusznycł: wy- 
kozawców swej woli. Doktrynerom z 


KRONIKA WYDARZEŃ W KRAJU 


KONGRES 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


W dniach 5 — 9 maja odbył się w 
Warszawie trzeci kongres związków 
zawodowych, zwołany po upływie lat 
pięciu od daty ostatniego kongresu. 
Oorady toczyły się w sali Akademii 
Wychowania Fizycznego na Bielanach. 
Na otwarcie kongresu przybyli człon- 
kowie Rady Państwa, rządu i Biura 
Politycznego z Bierutem na czele oraz 
kilku delegatów prokomunistycznych 
związków zawodowych zza granicy. 
Bierut uczestniczył w kongresie jako 
delegat „wszystkich związków zawodo- 
wyca*; stół prezydialny kongresu ozda- 
biał jego wielki portret umieszczony 
wśród czerwonych i biało-czerwonych 
tlag. Widać z tego, że Bierut, pomimo 
utraty stanowiska premiera i przewod- 
niczącego CK, chce nadal odgrywać 
rolę pierwszej osoby w państwie. Przy- 
szłość pokaże, czy ambicja władzy nie 
ponosi go za daleko. 

Kongres był oczywiście wydarzeniem 
mniejszej wagi w życiu partii niż dru- 
gi zjazd partyjny odbyty w tej samej 
sali w marcu; nie mniej był on z róż- 
nych względów interesujący. Związki 
zawodowe obejmują obecnie, według 
danych oficjalnych, cztery i pół milio- 
na robotników (ok. miliona pozostaje 
poza związkami), są one najważniej- 
szą transmisją partii. „Partia nasza" 
— oświadczył Bierut w przemówieniu 
inauguracyjnym — „Widziała zawsze 
w związkach zawodowych najważniej- 
sze oparcie, podstawową formę organi- 
zacyjną łączności z masami pracują- 
cymi". Ponadto kongres, koncentrując 
się z natury rzeczy na mniejszej ilości 
zagadnień niż zjazd, uwypuklił nie- 
które fragmenty rzeczywistości krajo- 
wej i rzucił nieco nowego światła na 
wykonanie programu drugiego zjazdu. 


KEFERAT KŁOSIEWICZA 


Referat sprawozdawczy i programo- 
wy wygłosił W. Kłosiewicz, przewodni- 
czący Centralnej Rady Związków Za- 
wcdowych. Centralnym punktem refe- 
ratu była teza, że zasadniczym warun- 
kiem poprawy bytu mas robotniczych 
jes. obniżenie kosztów produkcji. 
Oszczędność, planowana z tego tytułu 
na lata 1954 — 55 ma wynieść około 
20 miliardów zł. Obniżenie kosztów 
produkcji musi nastąpić przede wszy- 
stkim przez zwiększenie wydajności 
pracy. W jaki sposób zwiększyć wydaj- 
ność pracy? Przez popieranie współza- 
wodnictwa socjalistycznego i ruchu 
racjonalizatorskiego — odpowiada Kło- 
siewicz. Sytuacja obecna jest pod tym 
względem niezadowalająca. Wydajność 
pracy wzrosła wprawdzie w okresie 
czterech lat ostatnich, lecz w szeregu 
dziedzin produkcji nie wykonano pla- 
nu, pogorszyła się jakość wytworów i 
wzrosły koszty własne. Górnictwo za- 
lega z wydobywaniem węgla. przemysł 
chemiczny nie wyprodukował przewi- 
dzianej ilości nawozów sztucznych, fa- 
bryki maszyn rolniczych nie wykonują 
norm produkcyjnych. jakość wyrobów 
włókienniczych ulega pogorszeniu. 
Centralny Zarząd Przemysłu Hutni- 
czego przekroczył wysoko w ubiegłym 
kwartale plan kosztów własnych głów- 
nie wskutek znacznego procentu wy- 
braków. Są to, zdaniem Kłosiewicza, 
fakty alarmujące. 

Czemu przypisać ten cechujący naj- 
ważniejsze działy produkcji brak tro- 
ski o obniżenie kosztów własnych? 


Aktyw partyjny nie docenia niekiedy 
wagi tej sprawy, traktując zobowiąza- 


nia w ramach współzawodnictwa so- 
cjalis.ycznego w sposób biurokratyczno- 
formalny. Zobowązania te podejmuje 
nieraz kierownictwo administracyjne z 
pominięciem załogi i często się zado- 
wala samym podjęciem zobowiązań, 
nie dbając o ich wykonanie lub dążąc 
jedynie do uzyskania efektu statystycz- 
nego. „Ruch współzawodnictwa“ — 
oświadcza Kłosiewicz — „może się roz- 
wijać jedynie w oparciu o wzrost świa- 
domości politycznej mas pracujących". 
Widocznie agitacja wśród robotników 
zawodzi. 

Nie lepiej się przedstawia sprawa 
racjonalizatorstwa. Racjonalizatorzy 
nie cieszą się uznaniem przełożonych, 
ponad 20 tysięcy projektów spoczywa 
w szufladach biurokratów i czeka na 
załatwienie. Nawet wynalazki racjona- 
lizatorów sowieckich nie mają wielkie- 
go wzięcia. 

Ważnym czynnikiem podniesienia 
wydajności pracy jest upowszechnienie 
akordowego i akordowc-progiresywnezo 
systemu płac, lecz i tu nie wyzyskuje 
się wszystkich możliwości. Należy — 
poucza Kłosiewicz — otaczać wszech- 
stronniejszą opieką przodowników pra- 
cy i podciągać masy robotnicze do ich 
poziomu. 


KOSZTEM ROBOTNIKA 


Te wynurzenia przewodniczącego 
CRZZ świadczą o kłopotach, jakie 
sprawia partii  dotrzymanie obietnic 
poczynionych na drugim zjeździe. Za- 
sada dalszego utrzymywania tempa 
iozwoju przemysłu ciężkiego i zbrojeń 
nie pozostawia wiele miejsca na roz- 
szerzenie produkcji przedmiotów spo- 
życia. Nie oczekuje się widocznie zbyt 
wiele od projektowanych w tym celu 
na zjeździe środków, jak zwiększenie 
udziału spożycia w dochodzie narodo- 
wym i ograniczenie inwestycji z prze- 
znaczeniem większych niż dotąd na- 
kładów inwestycyjnych na przemysł 
lekki i rolnictwo. Cały nacisk idzie na 
obniżenie kosztów produkcji. Sprawa 
ta stała się conditio sine qua non po- 
prawy warunków życia ludności. Ro- 
botnik będzie zarabiał więcej, jeżeli 
będzie więcej i wydatniej pracował; 
tylko przykręcerie śruby eksploatacji 
siły roboczej pozwoli rzucić na rynek 
zwiększoną ilość wytworów przemysłu 
lekkiego. Referat Kłosiewicza wskazu- 
je, że propaganda obniżenia kosztów 
idzie opomie, a przez to sprawa polep- 
szenia losu konsumenta nabiera kształ- 
tów coraz bardziej mglistych. 

Lecz chodzi jeszcze o co innego. Ob- 
niżenie kosztów produkcji jest nie tyl- 
ko kwestią zwiększenia wydajności 
pracy; na koszty produkcji składają 
się obok tego koszt zużytych surowców. 
materiałów i narzędzi, a przede wszy- 
skim koszty administracyjne. Kłosie- 
wicz kładzie niema] wyłączny nacisk 
na wydajność pracy robotnika. A prze- 
cież aparat przemysłu socjalistycznego 
jest przeładowany biurokracją; spo- 
rządzanie niezliczonych sprawozdań, 
statystyk. planów i instrukcji wszelkie- 
go rodzaju. propaganda i agitacja par- 
tyjna wymagają armii urzędników, wy- 
konujących nieprodukcyjną, papierową 
robotę. Kłosiewicz wspomina wpraw- 
dzie, że w wyniku reorganizacji struk- 
tury związkowej aparat związków za- 
wodowych, który liczył w r. 1951 13.359 
pracowników, spadł w r.1953 do 6.000. 
lezc w chwilę potem stwierdza, że sa- 
mych tylko przewodniczących rad za- 
kładowych i oddziałowych jest w związ- 
kach zawodowych blisko 45.000, a mężów 
zaufania ok. 189.000. Władze związko- 


we liczą ponad milion członków. Z refe- 
ratu wynika, że wielu z nich, może na- 
wet większość, korzysta z urlopów dla 
pełnienia funkcji społecznych; urlopy 
te stają się nieraz koniecznością, gdyż 
w aparacie związkowym pracują często 
ludzie nie mający nic wspólnego z za- 
wodem reprezentowanym przez dany 
związek. Tak np. w zarządzie głównym 
Związku Hutników na 50 pracowników 
politycznych 30 nie miało żadnej stycz- 
ności z zawodem hutnika. Ta armia 
elementów nieprodukcyjnych jest jed- 
nak nietykalna. Obniżenia kosztów 
produkcji ma się dokonać kosztem ro- 
botnikąa. 


WARUNKI PRACY I ŻYCIA 
ROBOTNIKÓW 


Ta część reteratu Kłosiewicza jest 
szczegolnie interesująca, gdyż oasłania 
wiele faktów pokrywanycn aotycnczas 
wstydliwym miiczeniem. Władze związ- 
kowe — mówi Kłosiewicz — poswięciły 
Swą główną uwagę rozwojowi proauk- 
cji socjalistycznej, nie troszcząc się 
zbytnio o ludzi, którzy rozwijali tę 
produkcję i zasłaniając się „fałszywą 
teoryjką o rzekomej sprzeczności mię- 
dzy zadaniami produkcyjnymi a prze- 
strzeganiem ustawodawstwa pracy". 

Wynikiem tej postawy władz są 
wciąż powtarzające się fakty narusze- 
nia postanowień o ochronie pracy ko- 
biet i młodccianych, o urlopach pra- 
cowniczych i pracy w godzinach nad- 
liczbowych. Naruszenia te są szczegó:- 
nie liczne w przemyśle chemicznym, w 
hutnictwie, w przemyśle lekkim i in.; 
w kolejnictwie i handlu istnieje wyso- 
ki procent niewyzyskanych urlopów, w 
przemyśle włókienniczym, metalowym 
i budownictwie stosuje się samowolnie 
pracę w godzinach nadliczbowych i, 
co gorzej, nie płaci się robotnikom do- 
datku za te godziny. Warunki bezpie- 
czeństwa i higieny pracy są w wielu 
zakładach opłakane, nie wydaje się 
nawet funduszów na ten cel przezna- 
czcnych pod pretekstem braku odpo- 
wiednich urządzeń i materiałów inwe- 
stvcyjnych, Tak np. Dolnośląskie Zjed- 
noczenie Węglowe „wykorzystało za- 
ledwie 38% planowanych nakładów 
funduszu inwestycyjnego na  bezpie- 
czeństwo i higienę pracy“. Ostatnie ka- 
tastrofy w kopalniach węgla znajdują 
w ten sposób wytłumaczenie. Wypad- 
ków podobnego niedbalstwa przytacza 
Kłosiewicz więcej. a 

Źle również wygląda sprawa opieki 
nad robotnikiem i jego rodziną poza 
tabryką. W r. 1953 „plan budownictwa 
socjalnego w skali krajowej wykonano 
zaledwie w pięćdziesięciu kilku pro- 
centach. a w majątkach PGR nie uru- 
chomiono ok. 1000 zaplanowanych 
dziecińców*. Załogi POM-ów znajdują 
się niejednokrotnie w ciężkich „warun- 
kach bytowych“, a nikt się nie trosz- 
czy o ich elementarne potrzeby; dzia- 
łalność władz związkowych nie sięga 
w ogóle na wieś, na czym cierpi spra- 
wa „sojuszu  robotniczo-chłopskiego". 
Organizacje związkowe nie troszczą się 
o pomoc leczniczą dla pracowników. a 
wiele hoteli i domów młodego robot- 
nika znajduje się w stanie poważnego 
zaniedbania. Z reklamowanych „wcza- 
sów pracowniczych“ korzysta tylko pół 
miliona osób. „Całokształt naszej dzia- 
łalności* — oświadcza Kłosiewicz — 
„w dziedzinie warunków pracy i bytu 
robotników i pracowników umysłowych 
świadczy o naszych. poważnych słabo- 
ściach i brakach'. Partia oczekuje od 
związków „przełomu w tej tak ważnej 
sprawie“, czyli przystąpienia do syste- 


n.atycznej akcji w celu poprawy wa- 
runków bytu warstw pracowniczych. 

Aby zwiększyć wydajność pracy ro- 
botnika, nie wystarczą represje, tizeDa 
mu dać lepsze warunki bytu i pracy, 
choćby w tych wąskich granicach, na 
Ja<ie pozwaia jeanoswonna i biurokra- 
tyczna gospodarka. Lecz w wynurze- 
niach Kłosiewicza i innych podobnych 
jest coś więcej: gorączkowe szukanie 
„więzi z masami“, o którym mówimy 
na innym miejscu. 


UCHWAŁY I WYBÓR WŁADZ 


W przedostatnim dniu obrad kon- 
gres przyjął za wytyczną działalności 
związków zawodowych uchwałę KC 
PZPR o pracy tych związków  (omó- 
wioną w poprzednim numerze „Życia 
Kraju“) oraz retierat Kłosiewicza, na- 
stępnego zaś dnia dokonał wyboru 
władz, tj. Centralnej Rady Związków 
zawodowych i Komisji Rewizyjnej. 

W skład Rady Centralnej weszło 100 
członków i 35 zastępców. Tego samego 
dnia Rada wybrała swoje Prezydium. 
Przewodniczącym Rady pozostał nadal 
Wiktor Kłosiewicz. 


ZJAZD STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO 


W drugiej połowie maja obradował 
w Warszawie zjazd krajowy Stronnict- 
wa Demokratycznego, ktoremu ,„Try- 
buna Ludu“  poswięciła niewielkie 
wz.nianki na trzeciej stronie pisma. Na 
zjazd przybyło 408 delegatów, a z 1a- 
mienia KC PZPR Ochab i Rapacki. 
Retierat sprawozdawczy wygłosił prze- 
wodniczący KC SD W. Barcikowski. 
Referat nie świadczył o jakiejkolwiek 
odrębności programowej SD w stosun- 
ku do PZPR. Z treści referatu wynika- 
ło, że jedynym zadaniem SD jest jed- 
„anie „dla ideologii Polski Ludowej" 
warstw rzemieślniczych i środowisk 
przedwojennej inteligencji; Barcikow- 
eki kładł nacisk na konieczność wzmo- 
żenia działalności stronnictwa w tych 
kołach inteligencji, które „nie przeja- 
wiają jeszcze pełnej świadomości poli- 
tycznej'. Poza tym stronnictwo „we- 
spół z całym narodem“ ma pracować 
nad realizacją uchwał drugiego zjazdu 
PZPR. 

Zjazd przyjął sprawozdanie Barci- 
kowskiego do wiadomości i uchwalił 
nowy statut stronnictwa, dostosowują- 
cy je ściślej w dziedzinie organizacji 
władz do statutu PZPR. Obrady trwa- 
ły dwa dni. 

Stronnictwo Demokratyczne, podob- 
nie jak Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe, jest nadal potrzebne jako tran- 
smisja, umożliwiająca pośrednie prze- 
nikanie PZPR do tych warstw społecz- 
nych, którym przynależność do tego 
stronnictwa daje złudzenie pewnej od- 
rębności politycznej. W tym charak- 
terze może jeszcze istnieć przez czas 
nieograniczony. 


TPPR 


19 maja odbyło się w Warszawie ple- 
narne posiedzenie zarządu głównego 
Towarzystwa Przyjaciół Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Przewodniczącym te- 
go zarządu jest Cyrankiewicz. Referat 
wygłosiła sekretarka zarządu, Orłow- 
ska, po czym omówiono sprawę tego- 
rocznych obchodów miesiąca pogłębie- 
nia przyjaźni polsko-radzieckiej. Mie- 
siąc ten ma być obchodzony w dniach 
od 12 września do 12 października, „w 
okresie między rocznicą wyzwolenia 
prawobrzeżnej Warszawy a rocznicą 


( Dokończenie na str. 4) 


„Nowych Dróg“ nie przyjdzie na myśl, 
że swoboda krytykowania wyrobów tej 
czy innej fabryki jest nieskończenie da- 
leka od tego, co się mieści w pojęciu 
wolności. Nawet niewie.kie rozlużnie- 
nie nałożonego na usta społeczeństwa 
knebla wywołuje niepokojące pytanie, 
czy aby nie za wiele, czy ta lekkomyśl- 
ność nie obudzi ducha rewolty. Frazes 
o rozmowie partii z narodem brzmi 
posępną ironią: gdybv doszło do ta- 
kiej rozmowy, nie popartej z jednej 
strony wymyślnym aparatem terroru, 
z partii nie zostałoby śladu. 


SŁABE WYNIKI 


Jakie wynik daje ta nowa taktyka 
kompartii? Powróćmy do artykułu 
„Nowych Dróg“. Wykonanie uchwał 
drugiego zjazdu natrafia na opory. 
„Zbyt powoli jeszcze rośnie ilość ma- 
szyn rolniczych i nawozów sztucz- 
nych, sprzętu gospodarskiego, dostar- 
czanych naszemu rolnictwu przez so- 
cjalistyczny przemysł...“ Zbyt opie- 
szale posuwa się również sprawa d3- 
starczania rolnictwu pomocy agrotech- 
n:cznej, kierowania doń fachowców i 
organizatorów. „Wielkopański stosu- 
nek do spraw rolnictwa... pokutuje je- 
szcze u nazbyt wielu pracowników apa- 
ratu państwowego i partyjnego, któ- 
rzy nie nauczyli się dotąd... kierować 
wsią pracującą w wielkiej bitwie o uro- 
dazaje zbóż i rozwój hodowli.“ 

Nie lepiej wygląda sprawa produk- 
cji artykułów spożycia. „W zbyt wielu 
ogniwach naszego przemysłu pleni się 
jeszcze... plaga brakoróbstwa i lekce- 
ważenia konsumenta.“ Przemysł nie 
wyzyskuje swoich rezerw, nie dba o 
podnoszenie wydajności pracy i zmniej- 
szanie kosztów procukcji. Sprawa uru- 
chomienia produkcji ubocznej w za- 
kładach ciężkiego przemysłu natrafia 
na opory ze strony kierownictwa, w 
wielu wypadkach zapowiedzi urucho- 
mienia tej produkcji i w ogóle produk- 
cji artykułów spożycia okazały się 
„słomianym ogniem“. Świat pracy od- 
powiada obojętnością na gromkie na- 
woływania partii, nie wierząc, aby no- 
we wysiłki miały mu przynieść zapo- 
wiadane ulgi. 


BŁĘDNE KOŁO 


Partia po kilkomiesięcznym okresie 
prób stanęła u punktu wyjścia. Nowa 
taktyka ukazała życie kraju w innym, 
jaskrawszym niż uprzednio oświetleniu, 
lecz nie zbliżyła partii do społeczeń- 
stwa. Można by powiedzieć, że życie 
społeczne kraju, pomimo odmiennych 
pozorów i zewnętrznych "przemian, 
płynie własnym, utajonym nurtem, do 
którezo nie mają dostępu aktywiści 
partyjni ani oportuniści krzyczący z 
łamów prasy o swym nawróceniu na 
wiarę marksizmu. Nurt ten odrzuca 
wszystko. co sztuczne i obce, chowając 
w swej głębi to, co jest w narodzie 
trwałe. 

Jakie są reakcje oligarchii partyj- 
nej? Eksperyment „mobilizacji mas" 
trwa, lecz obok niego nie zaniedbuje 
się metody pewniejszej, związanej or- 
ganicznie z sowieckim systemem rzą- 
dów — metody wszechstronnego przy- 
musu. Robotnika chce się zmusić do 
wydajniejszej pracy, chłopa — do 
zwiększenia obowiązkowych dostaw. 
Od wszystkich żąda się, pod rygorem 
„socjalistycznej dyscypliny pracy“, 
większej, lepszej i tańszej produkcji. 
Partia chce się oprzeć o masy. prze- 
rzucić mosty przez przepaść dzielącą 
ją od narodu, a jednocześnie operuje 
groźbą, przykręca śrubę wyzysku ro- 
botnika i zwiększa nacisk na chłopa. 
Wątłe mosty się łamią, a przepaść ro- 
śnie; w ten sposób nowa taktyka grze- 
bie swoje własne cele. 


DOWÓD SŁABOŚCI 
Wsród licznych fałszow doktryny ko- 
munistycznej największym noże jest 
twierdzenie, że wartością najwyższą 
dla tej doktryny jest człowiek, a osta- 
tecznym celem komunizmu — wszech- 
stronne zaspokajanie potrzeb ludzkich. 
W istocie rzeczy najwyższą wartością 
dla komunizmu w jego nowoczesnym, 
stalinowskim wydaniu, jest pruvaukucja, 
nie dla zaspokajania potrzeb luazkica, 
lecz maniackich ambicji prowoayrow. 
Ten kult produkcji, kult ciężkich ma- 
szyn i gigantycznych trustów nabrał 
w systemie stalinizmu cech obsesji. 
Metody produkcji fabrycznej obowią- 
zują we wszystkich dziedzinach życia: 
w nauce, sztuce, twórczości literackiej. 
Wartość człowieka, nie należącego do 
elity rządzącej, mierzy się jego przy- 
datnością dla produkcji, a jego siłę 
produkcyjną wyzyskuje się w sposób 
bezwzględniejszy niz moc wytwórczą 
maszyny. W historii sowieckiego trzy- 
dziestopięciolecia nie ma ani jednego 
przebłysku humanitaryzmu, ani jed- 
nego przykładu ludzkiego stosunku do 
człowieka. Gdy więc megafony sowiec- 
kie podjęły przed rokiem hasło rzeko- 
mej troski o człowieka i jego potrzeby 
trudno widzieć w tym co innego niż 
dowód słabości. 
Glossator 
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KRONIKA WYDARZEŃ W KRAJU 


historycznej bitwy pod Lenino“, Towa- 
rzystwo liczy jakooy 7 milionów człon- 
kow. 

ECHA ZNIŻKI CEN 


„lrybuna Ludu“ poświęca wiele 
miejsca opisom entuzjazmu ludności, 
wywołaneso ogioszong w końcu kwiet- 
nia Zniżką cen. „Do Centrainego Do- 
mu lowarowego w Warszawie nie- 
przerwanym strumieniem płynęły od 
rana tys.ące luazi... W Cenurainym 
bonu Dziecka rucn panował ogrom- 
ny... Ozywiony ruch panował rownież 
w  Powszecnnych Domach  Towaro- 
wycn...' Jeanocześnie artykuł reaak- 
cyjny „Trybuny usprawiedliwia brak 
zulżki cen na mięso i chleb. ,,... Wie- 
my, ze w uoiegłym roku mielismy 
Słabszy urodzaj zyta i że w związku z 
tym powstały nieaobory, które pokryć 
musielismy z importu... Jeżeii zaś 
choazi o mięso, stwierdzić trzeba, że 
pomimo stałego wzrostu hodowli nie 
wszyscy chłopi wywiązują się w sposób 
zauowalający zZ obowiązkowych do- 
staw..." 

Nic jeanak nie świadczy, aby zniżka 
cen na inne artykuły, onjęte ucnwałą 
Rady Ministrow, była uzasadniona 
zw.ększeniem podaży tych artykułow 
na rynku. Kazaa zniżka cen, o ile nie 
jesc tikcyjna,  powoauje zwiększenie 
popytu; jeżeli rynek nie Jest dostatecz- 
nie zaopatrzony w przeamioty, objęte 
zniżką, Nnikną one z lad sklepowycn i 
zjąwi:ają Się na czarnym rynku, lecz 
juz po cenach znacznie wyzszych. 
ruano powieazieć, w jakiej mierze 
zjawisko w moze po ostatniej obniżce 
cen wystąpić w Polsce, gospodarcze 
uzasaanienie Zniżki jest wszakże wąt- 
puwe;  przyświecały jej wyłącznie 
wzęiędy propaganaowe. 


NIECO O KOSZTACH PRODUKCJI 


„Bez obniżenia kosztów produkcji" 
— owwiaacza „irybuna Ludu“ — „nie 
bęazz.eny w stame wykonać zadań, 
Janie postawił II zjaza partii. W 
związku z nąciskiem, jaki się kładzie 
ODctiile Na ODLizenie tycn kosztow, za- 
sługuje na wzaiankę parę informacji 
Z vchu Zakresu, zaczerpniętycn z tejże 
„lryouny'. 

k.ze..ySł okrętowy, zwłaszcza stocz- 
nia guanska, oonizył koszty produkcji. 
za w  przeuySt taporu kolejowego 
n.iał w r.b. koszty wyższe niż w ubieg- 
iym; Palawag, Zastal, Fabiok przekro- 
Czyty p:anowane koszty; buaowa paro- 
wozu kosztowała w 1 kwartale r.b. o 
30.uu0 zł więcej niż w r. 19933. Koszt 
wyaobycia 1 tony węgla wzrósł w po- 
iownauniu do r. ub. o 1,5%. W przeńuy- 
śle oouwniczym 70% zakładów miało 
w 1 kwaltaie r.b. koszty wyższe niż w 
r. 1993; to Samo dotyczy przemysłu 
wełnianego. 


wypuszczenie na rynek wyrobów nie 
naaającycn Się do uzytku podraża o- 
czyw.scie Koszty proaukcji, a jednak 
„brakoióbstwo* jest w przemyśle kra- 
jowy.u zjaw.skien nagminnym. Cytu- 
jeasy za „Trybuną Luau“; „W marcu 
Faolyka Maszyn Rolniczych „Kraj“ w 
Kutnie wyprodukowała 210 siewników, 
4 czego ko.nisja odrzuciła ni mniej ni 
więcej tylko... 210'. „Płocka Fabryka 
Maszyn Zmwnych produkuje kosiarki 
KZ-1, ktore przy lada wstrząsie lub 
nierówności terenu zacinają się. Liczne 
są przy tych maszynach awarie i prze- 
stoje — a wydajność niska". „Fabryka 
w Sstarcłęce wysyła Snopowiązałki WC1 
częstokroć bez płótna, kos i inych drob- 
nych częsci, bez ktorych snopowiązałka 
jest bezużyteczna'. „Zakłady Przemy- 
słu Terenowego w Skoczowie produku- 
ją opryskiwacze motorowe typu „Tro- 
jax“, których dysze i silniki mają tyle 
usterek, że praktycznie uniemożliwiają 
użycie maszyny“. 

Te przykłady wystarczą, choć — mó- 
wi „Trybuna“ — można by je mnożyć. 
Charakterystyczne jest, że dotyczą one 
maszyn rolniczych, podczas gdy tak 
wiele się mówi o konieczności podnie- 
sienia produkcji rolnej. 


OBOWIĄZKOWE DOSTAWY 


Odpowiednikiem kłopotów reżymu w 
dziedzinie produkcji przemysłowej jest 
niezadowalający stan dostaw obowiąz- 
kowych w rolnictwie. Warunkiem po- 
wodzenia walki o wzrost produkcji 
rolnej — pisze „Trybuna Ludu“ — jest 
terminowe i pełne wykonywanie przez 
wieś obowiązków wobec państwa: w 
zbożu, żywcu, mleku, ziemniakach i 
pocatku gruntowym“. Niestety, chłopi 
tego nie rozumieją. Pomimo dwukrot- 
nej zniżki cen na przedmioty po- 
wszechnego użytku i utrzymania do- 
staw zwierząt rzeźnych na poziomie 


u0. roku, wykonanie oboOwiąZzkOowyuc., 
UOSLAW ZNACZiUE Się W OSLaluuiin UKlE- 
Sae DOguloŁytU. „1IYDUNna' przypisuje 
leil Lanu liivucybOli EEIUCNLOW KuraCKL- 
SpeKUWUICKICHH 1 NasurojOuii DEŁUOSKi 
W Uubiiuwdxil DATrlyjusycii. Naiezy WięL 
SLOSUWAŁ WUDEĆ Opurnycn SANKCJE ka- 
lie; „pialy OJOW.sąckKUwycĄh QuSsSudW —- 
LJ JeulOczcSiue prawo, usiawa, KUOTE) 
iauna le Wolno", 

«en Sam tenat podejmuje „Gazeta 
POruOTSKa Z L/ InAJA. „DYWA i LAK, st 
Kutasy talią Ppiawulśqaus0osC 1lUuuUWwĄ, 
da liaS4e LEIcIIUWE Orgalia Wrauzy 1UQO- 
WEJ, prezyujda FrN 1 URN, Qticzhaluiy 
NMO — lue UO3C ZAŁCYUUWALNIE przeciw- 
ueidłają vVakuii WypadaukOui, NIe GOŚĆ 
eucTgscźnie kOrZysLają Z SanKcji Kar- 
NyCii W SWsULIKU UO wykroczen przeciw 
prawu panscwowemu". 

lak WIĘC, WykKoiunie programu aru- 
glego ZjJucuu parul SProwaduziło SIĘ 
py KlKu LYBOUNIACN Qo GWOoLn ZdSaQ- 
UICZYcAa Mewa: nacisku Na roDoLiKa, 
aDy ZWięksSZy: wyaajnosć swej pracy i 
nacisku na CNłoDa, ADY ZWIĘKSZYŁ OLO- 
WiąźnOWE UOSLAWY. KOVQLNIKA C1ICE SiĘ 
przexonaąc perspektywą . QONuNIELLA- 
uycn KuIlIZYyŚCI, Copa po prostu 
grozoą SaJikcji karnych. 


PLANY WARTOŚCIOWE 


Stwierdzalismy już, Ze proaukcja 
krajowa jest nastawiona przede wszy- 
Skuu Na LOSC, Z pouslnięciem jakosci 
1 LW. aSuTlynieQLU cZysl UWZAIĘUNIALIA 
pouzeo ryku. „irypuna Luau' z 23 
waja ilustruje to twierazenie przykła- 
uasui. Pianow  asortyuuentowycn nie 
wyxonywa nutnictwo, pizemmyst maszy- 
nowy, przen.iysły Obuwniczy i Włukien- 
niczy. FrzeuuySty te przekraczają nor- 
my panu w Ogólnej swej prouukcji, 
lecz nie wytwarzają tego, czego poLrze- 
buje rynek w aanym Okresie; nazywa 
się w wykonywaniem planu jeaynie 
pud wzgiędem wartosciowym. Tak więc, 
w przemysle maszynowym są powazne 
NueEauovcCląg:1ĘCIA W Zakresie OUuOWy na- 
szyn cięzKicn Oraz maszyn i apalatury 
eiektryCZiiej; przemys:  Dawełniany 
przexroczył W 1 kwartale br. swoj pian 


warwosciuowy, lecz nie dał na rynek 
pianowanej liczby kocow i kołuerek 
aziecniuycn; przemysł obuwniczy nie 


wytwarza Obuwia dziecinnego; prze- 
n.ySł wełniany wyprodukował w 1 
kwartaie b.r. 129,8% planu produkcji 
tkanin płaszczowyca męskich, „Mino 
ze na tkaniny te jest ograniczony zbyt 
1 zakłady oraz centuraie handlowe po- 
siauają powazne ponadnormatywne 
zapasy tycn materiałow". 

Od kierownictwa zakładów przemy- 
siowych ząda Się przede wszystkim Wy- 
konania pianu, a nawet jego przekro- 
cze.ia. Nic więc dziwnego, ze zakłady 
te produkują to, co mogą produkować 
najłatwiej i najszybciej i co pozwala 
osiągnąć imponujące wyniki na papie- 
rze. Jest to sui generis produkcja dla 
produkcji. 


SYMBOLICZNA PORADNIA 


Szef personalny Centralnej Poradni 
Przeciwgruzliczej w Warszawie, tow. 
Lenarczyk, zwolnił z pracy wożną tej 
poradni za rzekomą kradzież czerwo- 
nego sukna, przeznaczoneżo do ozdoby 
sali. Personel poradni uznał, że zwol- 
nienie nastąpiło jedynie na podstaw.e 
wątpliwych posziak i w anonimowym 
liscie do redakcji „Trybuny Ludu“ wy- 
stąpił w obronie zwolnionej wożnej. 
Reaakcja wysłała do poradni swego 
przeastawiciela celem zbadania spra- 
wy. Oto tragmenty oświadczeń perso- 
nelu, jakie usłyszał wysłannik „Trybu- 
ny“. 

„Tow. P., jedna z najlepszych pie- 
lęgniarek, stwierdziła: 

— U nas tak już jest. Zawsze 
niedopowieazenia. Ludzie boją się ze 
sobą mówić. ' 

„Dr R., rentgenolog o 24-letnim 
doświadczeniu, mówi: 

— Poradnia, to instytucja, w któ- 
rej mówi się szeptem. I poza tym ta 
nerwowość, ciągły niepokój..." 

— Nie jest on (tow. Lenarczyk) 
może taki dumny, dziś nawet podał 
mi rękę. Ale troszczyć się o nas ni- 
gdy nie zatroszczy'. 

„U nas", to, niestety, nie tylko 
w poradni. 

A tow. Lenarczyk, nie przeczuwając, 
że kariera jego jest zagrożona. pisał 
w tym czasie list do POP: 

„Wróg klasowy, pragnąc rozbić sze- 
regi naszej organizacji, poderwać zau- 
fanie do członków naszej partii...“ 

Ale tow. Lenarczyk jest tylko płotką 
wśród wielorybów kompartii. Dat ve- 
niam corvis, vexat censura columbas. 


POUCZENIA DLA KARYKATURZYSTÓW 


„Prasa Polska", czasopismo krajowe 
przeznaczone dla dziennikarzy, podaje 
w numerze z końca maja interesujące 
wskazówki w sprawie rysowania kary- 
katur „podżegaczy wojennych“, uzna- 
jąc, że karykaturzystom w Polsce brak 
pod tym względem należytego zacię- 
cia. W braku trudno dostępnego ory- 
ginału, przytaczamy te wskazówki za 
korespondentem wiedeńskim „New 
York Herald Tribune". 

„Przeds wszystkim'— oświadcza cza. 
sopismo — „twarz podżegacza wojen- 
nego musi być odrażająca i budzić nie- 
nawiść. Zęby mają być ostre jak kły. 
Dobre wrażenie robi również ślina są- 
cząca się z kątów ust. Premier Chur- 
chill ma być zawsze wyobrażany z cy- 
garem w ustach, co pozwala w okre- 
sacl: ostrego politycznego napięcia na- 
dawać 'dymowi z cygara kształt odpo- 
wiednich symboli... Tito ma być ryso- 
wany z wyszczerbionym toporem kata i 


plamami krwi... 
czaszki i ślina 
ne..." 


„Karykaturze Adenauera musi towa- 
rzyszyć widmo Hitlera na tylnym pla- 
nie... Franco ma nosić ostrogi w 
kształcie swastyk; jego bicz ma być 
zaokrąglony w znak dolara. Dobrze 
jest również unieścić w tyle szubieni- 
cę, a jeszcze lepiej, rząd szubienic.* 

„Generałowie amerykańscy — trzeba 
rysować wesz na czapce. pluskwy z le- 
wej strony piersi... czaszki na ręka- 
wach... ręce mają być owłosione i po- 
plamione krwią.“ 

„Na wszystkich karykaturach podże- 
gaczy wojennych należy umieszczać 
znak dolara; można go rysować na 
krawacie, na brzuchu lub też na cie- 
niu podżegacza." 

Autorowi tych wskazówek trudno od- 
mówić plastycznej wyobraźni. 


banknoty dolarowe, 
są przy tym koniecz- 
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WYDAWNICTWA 
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ” 


Maria Danilewiczowa 
BLISKO I DALEKO 


Opowiadania 
Cena $ 
Wacław Grubiński 
PANI SAPOWSKA 
Powieść 
Cena $ 


Tadeusz Felsztyn 
ŚWIAT W OCZACH WSPÓŁCZESNEJ 


NAUKI 
Cena $ 
O. J. M. Bocheński O.P. 
SZKICE ETYCZNE 
Cena $ 


Wiktor Gomulicki 
WSPOMNIENIA NIEBIESKIEGO 
MUNDURKA 
Cena $ 


G. K. Chesterton 
KRÓTKA HISTORIA ANGLII 
Cena $ 


Jan Guareschi 
MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA 
Cena © 


Wacław Borowy 
ANTOLOGIA LIRYKI POLSKIEJ 
Pięć wieków poezji polskiej — od Kochanow- 
i skiego do Staffa 
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Str. 498 Cena $ 
Jerzy Kossowski 
WICI W PUSZCZY 
Powieść 
Cena $ 
Józef Kisielewski 
POWRÓT 
Powieść 
Cena $ 


za tom: 


Evelyn Waugh 
SCOOP 


Termin nadsyłania przedpłaty do 31 lipca. 


APOKRYFY 
W opracowaniu Daniel-Ropsa. 
Przekład Zofii Romanowiczowej. 
Termin nadsyłania przedpłaty do 31 sierpnia. 


Mieczysław Lisiewicz 
GDZIE GORĘCEJ BIJĄ SERCA 
Powieść dla młodych i starych. 
Termin nadsyłania przedpłaty do 30 września. 


Henryk Rzewuski 
PAMIĘCI IMCI P. SEWERYNA SOPLICY 
cześnika parnawskiego 


Józef Conrad-Korzeniowski 
W OCZACH ZACHODU 
Powieść 
W nowym przekładzie Wita Tarnawskiego 


Zofia Kossak 
ROK POSKI 
Książka przypomnienia. 
Premia „Biblioteki Polskiej“ 
Termin nadsyłania przedpłaty do 31 grudnia. 


prosimy przesyłać: do naszych przedstawicieli 
w Stanach Zjednoczonych A.P.: 


„Pomoc“ - 


lub do 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London, W.2. 
England. 


Ponadto 
W jesieni 1954 ukaże się 
RALENDARZ RODZINY POLSKIEJ 
NA ROK PAŃSKI 1955 
Str. 208 


Buffalo 11, N.Y. 
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2.50 


2.90 


2.50 


2.50 


2.50 


2.50 


2.50 


5.00 


2.50 


2.50 


Dalsze tomy „Biblioteki Polskiej“ można otrzymać 
w przedpłacie po cenie ulgowej $ 1.50 (z przesyłką) 


Powieść satyryczna w przekładzie Teresy Skórzewskiej 


Termin nadsyłania przedpłaty do 31 października. 


Termin nadsyłania przedpłaty do 30 listopada. 


zamówienia i pieniądze (Czeki, przekazy pocztowe itp.) 


„Gryf Publications“, 615 Henry Str., Utica, N.Y., 
M. Kijowski, 13171, McDougall, Detroit 12 Mich,, 
J. Stojanowska, 424, Ave. „E“, Bayonne. N. Jersey. 
Export Import, 761, Fillmore Ave., 12, N.Y., 


Cena $ 1.50 
(z przesyłką) 


Zamówienia w Stanach Zjednoczonych przyjmuje nasz 
przedstawiciel Marian Strzelczyk, 890, Walden Avenue, 
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Nr 27 (36T) 


francuz o prześladowaniu Kościoła 
w Polsce 


W marcu 
Się bU SUrOnicuwa praca w języku 1ran- 
CUSKIM nonorowego KAlNUNIKA gmiez- 
DuensKIeEgO malccid  LEVEQUE'a puu 
tytuteim: „rPrzesiaąaaowannie w Polsce“. 
Fraca jest parazo na CZzaSie, jak WsZy- 
StK1e W OBOle prace o przesiauowanynu 
NOSCIEIE MIICZELIIA, ZWiasźcza we IeŁy- 
my krajów opanowanycn przez koOluu- 
nistow przystąpiły uv wyaawana w 
ODCYCNA JĘZYKACN KSIĄŁEK 1 DIOSZU! ma- 
Jącycn na celu Wykazanie, że poza 
zeiazną Kurtyną nie ma przesiąaowa- 
nia religijniego. w ostatnim czaSie po- 
QODIIO W buUkKareSZCcie UruKarnia Ko- 
TuINIOTMU Zaczęta Wwyaawac Listy ra- 
sterSsKie Srałszowane w całosci lub 
pizynajisuiiuej pozaieniane a przypisy- 
wane DISKUPONI repuDiik demokratLycz- 
no-ludowych. 

boorze więc stało się i winniśmy być 
WuZIiĘCZUI KAnOoNIKOWI LeVeque'owi za 
jego pracę, ale na tym nie powinien 
SKOŃNczyćc Się nasz wkład do walki z 
komunizmem, Zwłaszcza dlą posskich 
KąlOliKOW mieszkających w krajacn, 
guzie luanosc mowi językiem francu- 
SKim (Francja, Begia, Szwajcaria, 
Kanada). Trzeba tę pracę masowo 
sźtezycć WSTud LlasitejszeEj luanosci, Dy 
przeciwaziałac coraz w bardziej po- 
LĘZiiejącej  propaganazie komunisty- 
cznej. 

te * * 


Broszurka „Prześladowanie w Pol- 
sce“ jest wydana barazo gustownie z 
portretem karaynata Wyszynskiego la 
o«ładdce. Skłaaa Się Z krotkież0 Wstę- 
pu 15 rozaziałów pod koiejnynii tytu- 
tami: „Pizesiaaowanie zaczyna Się w 
ly55', „Wiuziąłem Polskę zaraazoną*. 


„Sytuacja religijna", „Eksperyment 
„posLępowo-katolicki" w Polsce", „IL 
teraz...". 


Pierwszy rozdział omawia pokrótce 
wypadki roku 1939, a następnie poa- 
kresla slepy szał nazizmu, zaekiarowa- 
ną pogaruę okazywaną pokonanemu 
naroaowi, wyrazną chęc poniżenia go 
moralnie i tizycznue i, jeśli by to było mo- 
zliwe, całkowitego unicestwienia. Nazy- 
wając rzecz po imieniu, można okre- 
slic ją jednym słowem „prześlaaowa- 
nie", a w pewnych wypaakach można 
mowić o wsciekłości aiabelskiej prze- 
sladowcow. „Czy jest kraj, ktory by 
poniosł takie straty w swej ludnosci cy- 
wilnej? Swoje otiary cywilne Polska 
liczy na miliony...“ Autor wskazuje 
na dwie ofiary odaania zastępczo swe- 
go życia: biskup pomocniczy włocław- 
SK1 Kozal w obozie w Dachau powie- 
aział do Swoich bliskich: Otiarowałem 
Bogu moje życie, ażebyscie wy mogli 
wyjsć stąd, powrocic do Polski i jesz- 
cze pracować. Drugim to o. Maksymi- 
lian Kolbe w Oświęcimiu. 

Drugi rozdział zatytułowany jest sło- 
wami ambasadora amerykańskiego, 
który na widok zdradzenia sojusznika 
podał się do aymisji i wydał książkę 
pod tytułem: „Widziałem Polskę zdra- 
dzoną*. W rozdziale tym autor oma- 
wia problemy: grzechu śmiertelnego, 
jakim nazywa układ jałtański, i gra- 
nic na Odrze i Nysie. Warto podac te 
rozważania w obszernym streszczeniu. 

Rozdział ten zaczyna się od stwier- 
dzenia, że podziwia się w Churchillu 
człowieka, w którym wcielił się opór 
jego kraju, lecz większa część Pola- 
ków nie cierpi Churchiila. Czy mają 
rację czy są w błędzie? 

Na pewno problemy omawiane przez 
Churchilla i Roosevelta ze Stalinem 
były skomplikowane i okoliczności 
wojny nie pozostawiały całkowitej 
swobody ani Churchillowi ani Roose- 
veltowi w dyskusjach ze Stalinem. 
„Lecz pewien stopień naiwności, pew- 
na słabość także, nie są dozwolone mę- 
żom stanu; w żadnym wypadku nie 
można się było zgodzić na krzyczącą 
niesprawiedliwość. Wydano prawie po- 
łowę Europy — 70 milionów mieszkań- 
ców — Rosji jako „strefę wpływów“. 
D.aczego żądano w tym samym czasie 
od dziesiątek tysięcy ludzi młodych, 
by umierali w obronie sprawiedliwo- 
ści? Za jaką sprawę chciano, ażeby 
setki tysięcy ludzi pochodzenia pol- 
skiego (cyfra cytowana przez Chur- 
chilla) walczyły już po pierwszym 
zmiażdżeniu ich kraju pod Narwikiem, 
na niebie Londynu, w Italii, Norman- 
dii, Holandii? Kardynał Griffin, arcy- 
biskup Westminsteru, wyraził dobrze 
uczucia swego ludu angielskiego, gdy 
oświadczył w Caxton Hall 5 marca 
1945: Jest kwestią honoru naszych 
szefów politycznych zapewnić wolność 
i niepodległość prawdziwą naszego 
sprzymierzeńca polskiego.“ 

Następnie ks. Lévêque omawia zdra- 
dę Polski przez jej sprzymierzeńców. 
W „Pamiętnikach“ swoich stwierdza 
Churchill, iż pisał do chorego Roose- 
velta 22 października 1944, że Stalin 
żąda Polski, Czechosłowacji i Węgier, 
ażeby utworzyć z nich grupę państw 


niepodległych,  antynazistowskich i 
pro-osyjskich. 

Autor pyta: „Jak Churchill mógł 
wierzyć w te państwa pro-rosyjskie, 


które pozostaną niepodległe?" Pisze da- 
lej Churchill, że później przekonał się, 
iż członkowie komitetu lubelskiego by- 
li zwykłymi pionkami posuwanymi 
przez Rosjan. Autor stawia ciężki za- 
rzut Churchillowi: Ale Churchill miał 
wszystkie sposoby, by poznać wolę i 
prawa narodu polskiego; los tego naro- 
du, zobaczymy, nie obchodził go wca- 
le." I dalej omawia autor układy Wiel- 
kiej Trójki, charakteryzując je b. su- 
rowo: „Tak dyskutują handlarze koni, 
tak rzeżnicy dzielą zwierzęta.“ Przypo- 
mina chwilę z układów, którą sam 
Churchill w tym czasie nazwał postę- 
powaniem nieco cynicznym. „Oto, jedna 
strona Pamiętników Churchilla uka- 
zuje rzecz straszną i niezdrową; pre- 
mier angielski, w poufnej rozmowie 


ra<u DIEŁĄCERO ukazała ze Stalinem, proponuje n.u rsazaj prze- 


targu... 

„Podsunąłem  — pisze dalej Chur- 
cinil — papier Stalinowi, ktory nakre- 
siił na nim wielką kreskę na Znak zgo- 
ay. Dam CAUAU ZwIOCII SIĘ Lidasvęp- 
ile po atuzsze) przerwie ao >taina Z 
propozycją Spaienia tej Katy papieru, 
a.o0LyWując: „Czy Nie uwaza pan za 
NIELO Cyniczne, ze udaWaisiny, 12 W 
SQOSOD ryCcrsKI UreguiuwAais>niy Le pro- 
Vey, OU KLOrYch Zależy 40S IUILIOMIOW 
Stor? Spaliny ten papier! „Nie 
cupowieaział Stann — niecn pan go 
zacnowa.* Na zakończenie Lycn oZ- 
wazan © „ayskusjaca hanaiarzy Koni“ 
czy postępowaniu goanym „rzeźnikow 
Krającycn zwierzęta“ — Siwieluza KS. 
KAlIOL11K Leveque: — „Nagicaę Nodla 
za literaturę przyznano Unurcnillowi 
w roku 1903 głownie za jego Lalent pa- 
imiętnikarza, lecz Cnureniu nie zasiu- 
zył na pokojową nagrodę Novia.” 

Lvrugi proolem, poruszony szczeżóło- 
wo w omawianym rozdziaie, to po- 
biem Oary i Nysy. Autor zaznacza, że 
rolacy nie lubią, by kto mowił o tych 
nowycn gralnicacn, Jako O kon.penSacie 
za terytoria stracone na wschodzie, 
ponieważ nie uznają oni oderwania 
tycn terytoriow oa Poiski. Polacy wi- 
azą w rozszerzeniu Polski na zachód 
oauszkoaowanie. Naturalnie, nie jest to 
punkt wiuzenia Nienicow ani icn 
przyjaciół. Na cuazozienicu podróżują- 
cym dziś po Niemczecn zachowanie 
Niemcow robi wrazenie, jakby zauracili 
oni całkowicie pamięć o latach 1939 —- 
1945, ktore przezyli jak sen kcsz:nal- 
ny w swiecie „histeryczneą0. aemiur- 
ga, ktory obiecywał im panowanie i 
poxój na tysiąc lat. Dia nich niespra- 
wieaiiwośc zaczyna się w roku 194 i 
ro.SKa wydaje się im niemal że agre- 
sorem! PFoiacy natomiast przypomina- 
ją sopie nunliiony zmartycn i zniszcze- 
wia na skutek najazdu nieprzyjaciela, 
który wierzył jeaynie w siłę. Polacy 
wiedzą, że moralność chrześcijańska 
wymaga przebaczenia, lecz że wymaga 
ona także wynagrodzenia za krzyway; 
zapewne, korzyści materialne nie są 
wprawdzie zapłatą za łzy i żałobę, są 
jeanak nieraz karą, co stanie przed 
oczyma tych, których wabią poaboje, 
są wynagrodzeniem za straty ma- 
terialne. a przeczyć temu byłoby za- 
przeczaniem znaczenia codziennych 
wyroków zapadających we wszystkich 
trybunałach świata. Ponadto Polacy 
uważają, że przez przyłączenie do ich 
państwa terytoriów na wschodzie od- 
zyskują terytoria  zagrabione w cza- 
sach rozbiorów. Zabór zaś nie stanowi 
prawa, nawet jeśli jest trzech zabor- 
ców.' Te rozważania kończy autor 
stwierdzeniem: „Jeżeli narastają trud- 
ne problemy odnośnie nowych granic 
Polski, jedynie rozwiążą je ludzie rze- 
telni, ożywieni zdrowym rozsądkiem 
i duchem chrześcijańskim (podkreśle- 
nie autcra książki) przy możliwościach, 
także nowych, które sprawią, że zro- 
dzi się koncepcja mniej sztywna ba- 
rier między państwami i organizacja 
Europy, w której poruszaliby się swo- 
bodnie ludzie i swobodniej krążyłyby 
produkty umożliwiające im życie.“ 

x k k 

W trzecim rozdziale omawia kano- 
nik Levćque kapitalne zagadnienie, co 
do którego błędne mniemania panują 
nie tylko wśród obcych, ale nawet 
wśród Polaków na emigracji: czy na- 
lezaio podpisać Porozumienie z roku 
1950. Omawia też autor wyczerpująco 
„taktykę* Kardynała Wyszyńskiego i 
list z 8 maja 1953 roku. Przytacza też 
piękne słowa Kardynała pisane do nie- 
go w samym dniu wyniesienia do pur- 
pury kardynalskiej, 12 stycznia 1953 o 
jakby namacalnym przekonywaniu się 
pod obuchem prześladowania o nad- 
przyrodzonej sile Kościoła: „Pojmuje- 
my każdego dnia coraz lepiej to, co 
oznacza nadprzyrodzona siła Kościoła, 
ponieważ aczkolwiek nie posiada opar- 
cia, które ma w obfitości na Zacho- 
dzie, Kościół tutaj (tzn. w Polsce) 
przyciąga jednak uwagę i budzi uzna- 
nie. Oby zechciał Bóg, by to doprowa- 
dziło do poznania, jakie są siły właści- 
we Kościołowi. W obfitości i dobroby- 
cie Kościoła jest jakaś przeszkoda do 
pełnego wykrycia tego, czym jest rze- 
czywiście Jego siłą.“ 

W rozdziale zatytułowanym „Ekspe- 
ryment „postępowo-katolicki* w Pol- 
sce“ autor oniawia zasadniczo i wy- 
czerpująco całe te zagadnienie i stwier- 
dza, że mażna wątpić o szczerości tego 
ruchu, rozpatruje „racje“ podawane 
przez „postępowców', ich błędy i ilu- 
zje („illusions mortelles“). Jeden. z 
podrozdziałów ma znamienny tytuł: 
„Kto was słucha, Mnie słucha". 

Praca kończy się omówieniem przy- 
sięgi biskupów i perspektyw na przy- 
szłość. Ostatnie słowa książki głoszą: 
„Przez swych księży Słowo jest w ko- 
ściołach; Ono promieniuje; Ono „mie- 
szka między swymi* w Polsce „pełne 
łaski i prawdy*. Błędem komunizmu 
jest ignorowanie tej Obecności. Jeśli 
chodzi o nas, mających przed sobą 
arenę. na której walczą nasi bracia, 
rozumrą postawą jest czekanie, mil- 
czenie i modlitwa, modlitwa, ażeby 
Nieprzyjaciel nie poczynił zbyt wiel- 
kich spustoszeń na polu Ojca“. 

W. F. 


_—— 
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„Niestracenie tylko z oczu tego, 
co można jest warunk.em uczynie- 
nia tego, cu potrzeba. Inaczej zaś 
wszystko jest niewczesne, to jest 
niehistoryczne — nieprawdziwe — i 
owoców żadnych nie przyniesie.“ 


C.. K. Norwid 


„W narzucaniu cudzoz.emcom ar- 
cydz.eł naszej lLteratury, ktorych 
oni Die są w stanie zrozumieć tkwi 
nie tylko coś upokarzającego, ale 
1 deprecjonującego nasze wartosci 
kulturalne, a więc wywołującego 
skute wręcz odwrotny od zamie- 


rzeńn niestrudzonych naszych pro- 
pagatorów.* 
SŁ Mackiewicz 


„Pisarze polscy są bez szans.“ 
Karol Zbyszewski 


„Jestem pełen szacunku dia Twe- 
go wysiłku (wystawienie „lz.adow* 
po angielsku), ale uważam, że raz 
na zawsze powinno się zrezygnować 
z tego rodzaju propagandy. roOkole- 
nie wychowane w n.epodiegiej Pol- 
sce już nie rozum:ało najpso»tszych 
aiegorii u Orzeszkowej czy Prusa, 
Sztuki irlandzkie na tle walk nie- 
podiegłosciowych, jakże zbliżonych 
do potskich, u nas padały, czy moż- 
na istotnie przypuszczac, że jaka- 
koiwiek publsczność obca może zro- 
zumieć „Dziady“ czy „Wesele“? To 
praca beznadziejna i szkoda na to 
każdej chwili czasu.“ 


Z listu od przyjaciela. 


W marcu 1951 pittsburski teatr „The 
Piayhouse' wprowadził na scenę „We- 
seie“ Wyspianskiego, dokładnie w 50 
lat pó krakowskiej premierze. Stało 
się to z inicjatywy dyrektora tego am- 
biinego teatru. Jest nim Frederick 
Burleigh, jeden z niewieiu twórczych 
Amerykanów, którzy Polskę znali 
przea wojną. Spędził w niej trocnę 
czasu studiując polski teatr, a że nie 
brak mu śmiałości ani wyobrazni, p1o- 
bowa: pokazać wyspiańskiego na swo- 
jej scenie, co posiaaało zreszią udany 
pı eceaers sprzea wielu lat. „Wesele“ wy- 
Stawione było raz już po ang.elsku przez 
studentow Dartmoutn College w New 
Hampshire. Tym jednak razem cho- 
dziło o przedstawienie nie w zamknię- 
tym gronie entuzjastów, ale w ramacn 
bieżącego repertuaru dla szerokiej pu- 
blicznosci, zwykłych bywalców teatru, 
a tym samym oddanie pod sąd takze 
przeciętnych prasowych krytykow. 
Trzy tygodnie „Wesela“ w Playhouse 
odbywały się pod auspicjami UNESCO 
1 ANTA, które to organizacje propagu- 
ją kulturalne porozumienie międzyna- 
rodowe, ta ostatnia specjalnie poprzez 
teatr. Krytycy prasy pittsourskiej o .a- 
zali się wobec „Wesela* bezwzglęani i 
bezlitośni, publicziość natomiast, nie 
wyłączając polonijnego społeczeństwa, 
wychodziła z teatru zdezorientowana. 
Pozbawiona znajomości regionalnego 
tła i narodowej historii, a tym samym 
także czucia tego niepowtarzalnego kli- 
matu emocjonalnego. jaki przesyca 
sceniczną wizję Wyspianskiego, sala 
nie umiała znależe wspólnego !Inialow- 
nika ani z treścią sztuki ani z jej sym- 
boliką. Mimo uproszczeń w tekście, do- 
konanych przez Burleigh'a i nawet zu- 
pełnej eliminacii niektórych postaci, 
nie znajdowała oma klucza do tego 
polskiego dramatu poetyckiego. Nie 
dotykał ich, bo nie dotyczył niczego w 
życiu tutejszych odbiorców, z czym by 
można było występujące osoby i spra- 
wy, o których mówiła, porównać, ani 
do czego upodobnić. W podsumowaniu 
doświadczeń tego wysiłku trzeba było 
niestety dojść do wniosku, że się próba 
tej transpozycji, mimo pojedyńczych 
objawów zachwytu dla tej egzotyki 1 
kolorowosci, nie powiodła. 

Kiedy latem 1951 roku, już po „We- 
selu“ pittsburskim, zacząłem studiować 
angielski przekład „Dziadów“ (w wy- 
daniu Polskiego Instytutu Naukowego 
w Nowym Jorku) i roiła mi się myśl 
dokonania podobnej co w Pittsburgu 
próby wtajemniczenia publiczności 
amerykańskiej w ten narodowy dramat 
romantyczny, doświa?czen)ie Burleigh'a 
było raczej ostrzeżeniem niż zachętą 
do porwania się na karkołomną smia- 
łość. 

Zachętą stało się jednak znalezienie 
idealnego wykonawcy roli Konrada. Na 
iednym z wieczorów Polskiego Klubu 
Artystycznego w Buffalo wystąpił tej 
właśnie wiosny uczeń tutejszego gim- 
nazjum Tadeusz żółkiewicz z recytacją 
monologu Hamleta. Dał świadectwo 
wielkiego talentu aktorskiego. Słucha- 
jąc go nabrałem przekonania, że gdyby 
doszło do realizacji mojego projektu, 
potratfiłby on udźwignąć kluczową rolę 
i dać wierszowi Mickiewicza to pełne 
i porywające brzmienie oraz wydobyć 
te kontrasty pasji i sentymentu, te 
subtelności głosu i gry, do jakich przy- 
zwyczajeni byliśmy w najlepszych 
kreacjach Konrada na polskiej scenie. 

Przekonanie to  wykrystalizowało 
decyzję szukania obsady innych jesz- 
cze ról: księdza Piotra, Pani Rollison, 
Senatora. zanim ustalić mi przyszło 
eksperymentalną koncepcję tej pre- 
zentacji. 

Nie mogło bowiem być mowy o wy- 
stawieniu „Dziadów* w tym widowi- 
Skowym stylu i z tą podbudową efek- 
tów scenicznych, jaką pamiętamy z 
Polski. Nie było na to środków ani 
warunków: zresztą trzymanie się ja- 
kichkolwiek wzorów polskiej interpre- 
tacji romantycznego teatru byłoby w 
świetle pittsburskich doświadczeń źród- 
łem nowego nieporozumienia, Trzeba 
było raczej oprzeć wszystkie nadzieje 
ną samym brzmieniu i znaczeniu sło- 


wa, trzeba było zagrać po szekspirow- 
sku czysty tekst Mickiewicza, pilnie w 
dodatku bacząc, aby nia był przeciążony 
ałużyznami ani nazbyt skomp.ixowaną 
symboliką, ktorej nieprzygotowama pu- 
bliczność tutejsza gotowa była po pro- 
stu nie rozumieć. Należało przeto od- 
ciążywszy wątek anegdotyczny z balastu 
dygresji. nadać przedstawieniu szybs-y 
tok akcji, skupionej dokoła sprawy wy- 
wożenia studentów, losu Rollisoia, 
Konracowskiej iaentylikacji z prześla- 
dcwanym narodem, jego wyzwania 
rzuconego Bogu oraz walki księdza 
Piotra o jego duszę. 

Adaptacja moja poszła z miejsca W 
kierunku eliminacji i skrótów, z zamia- 
rem dania w trzech zasadniczych sce- 
nach zarówno treściowo jak i teatral- 
nie jak gdyby syntezy „Dz:adów*. Uży- 
łem tych partii tekstu, które odbiorcę 
amerykańskiego wprowadzają od razu 
w samo sedno uramatu. Scena w klasz- 
torze bazylianów, poprzedzająca Wiel- 
ką Improwizację została okrojona z 
symboiicznej transformacji Gustawa w 
Konrada: zamiast prologu wprowadzi- 
łem postać poety, ktory mówi wyjątki 
z micziewic-ows„iegżo WS.ęp1, KkONCZ.Ce- 
po się apostrofą do litosciwych naro- 
dów Europy, płaczących nad Polską 
jak niewiasty Jeruzalemu nad Chry- 
stusem, a którym naród polski adpo- 
wiada słowami Zbawiciela: „Córki je- 
rozolimskie, nie płaczcie nade mną. ale 
nad samymi sobą.* Sytuowałem tym 
wprowadzeniem historyczne tło, axcen- 
tując nie tylko jego autentyzm, ale 
także nasuwając analogię z współczes- 
nością. Użyłem także trzech cytat z 
Biblii, znajdujących się niby motto w 
prologu do III części, wprowadzały 
znakomicie w nastrój. 

Takie podejście wydawało się pod- 
stawą skuteczności przebicia do wyo- 
brażni amerykańskiego słuchacza. Nie 
mogąc w tei skondensowanej we!S,l 
oaciągać uwagi audytorium od postaci 
księaza Piotra, występującego zaraz po 
wielkiej Improwizacji, wyeliminowa- 
łem z ekspozycji rolę ks. Lwowicza, 
ozraniczyłem także do minimum wy: 
mienianie nazwisk studentów, wprowa- 
dziłem natomiast nazwisko Rollisona 
zamiast grzesznika, © którym mowa W 
scenie między księdzem Piotrem i złym 
cuchem, opętującym Konrada. Zosta- 
wiając spore fragmenty Improwizacji 
nie mogłem pozwolić sobie na przecią- 
żenie słuchaczy następującą tuz potem 
sceną widzenia księdza Piotra, rozsa- 
dzała ona bowiem drugim długim mo- 
nologiem bez akcji konstrukcję tej sce- 
ny i wymagała niewspółmiernie dług -e- 
go skupienia sali, które równoznaczne 
byłoby w tym wypadku ze zmęczeniem 
jej i rozproszeniem koniecznej kancen- 
uwacji i uwagi. Z tych samych wzglę- 
dów trzeba było okroić opowiadanie 
Sobolewskiego. Należało mieć też na 
względzie charakter zespołu, złożonego 
w dużej mierze z ochotników i amato- 
rów i nie stawiać mu zadań ponad siły. 

Kierowany tymi przesłankami i zna- 
jąc techniczne trudności w angażo- 
waniu zbyt wielkiej obsady, która na- 
wet przy moich skrótach miała liczyc 
do czterdziestu osób, skreśliłem wszy- 
stkie wystąpienia duchów, z wyjątkiem 
tego, który opętał Konrada, a także 
obtite dygresje, że tak powiem aniel- 
skie, jakimi Mickiewicz z upodobaniem 
przeplata tekst „Dziadów“. 

Scena VIII z balem u Senatora sta- 
nowić miała drugi akt naszego przed- 
stawienia. Aczkolwiek trzeba było pew- 
nych uproszczeń W scenie balu, a na- 
stępnie w dialogu księdza Piotra z Se- 
natorem, skróty te były wszystkiego 
razem nieznaczne i prawie pełny tekst 
tłumaczenia zachowany, z wyjątkiem 
trancuszczyzny, którą Mickiewicz gęsto 
szpikuje dialcgi, a która, że dla więk- 
szości spodziewanych słuchaczy nie- 
zrozumiała, musiała ulec cięciom. 

Scena IX, na cmentarzu, z guśla- 
rzem i kobietą w żałobie miała być 
aktem końcowym. Do aluzji, które po- 
wiuny ją w wyobraźni audytorium łą- 
czyć z pierwszy aktem i opowiadaniem 
więźniów o wywożeniu studentów na 
Sybir, dodałem wizję kochanka w 
„czarnym stroju“ i który „tysiąc mie- 
czów miał w ciele", próbując skonkre- 
tyzować ją dla tutejszego słuchacza 
materializacją zjawy. w której vozpoz- 
naje go kobieta w żałobie poeta 
identyfikuje się w niej z Konradem 1 
kończy tę scenę tak jak kończył trze- 
cią część „Dziadów“ Mickiewicz — 
wierszem „Do przyjaciół Moskali“. 

Osiągałem tym sposobem najwyższą 
możliwą aktualizację „Dzeaadów*, co 
pozwoliło w rezultacie zatrzeć charak- 
terystykę epoki, w której zostały napi- 
sane i dokonać ich transpozycji na czas 
dzisiejszy, zachowując jedynie byro- 
nowski styl dla roli poety; całą resztę 
zaś występujących postaci przedstawia- 
jąc w strojach współczesnych, frakach 
i sukniach balowych w scenie u Sena- 
tora, spodniach i koszulach w Scenie 
u bazylianów, zalecając jedynie staro- 
świeckie, ciemne kostiumy ala pani ROl- 
lison i pani Kmita. Guślarz wystąpić 
miał z kosturem, jako starzec z brodą 
w cieninej pelerynie, kobieta z welo- 
nem żałobnym. Dla żołnierza rosyjskie- 
go, który w zakończeniu drugiej sceny 
prowadzi Konrada, staraliśmy się o 
mundur sowieckiego sołdata. 

Uzyskałem zgodę Galerii Sztuk 
Pięknych w Buffalo, mieszczącej sie w 
pięknym, w stylu greckiej świątyni bu- 
dynku, na użycie dla tego przedstawie- 
nia centralnej sali rzeźby, w której 
dwa rzędy klasycznych koluinn stanö- 
wić miały tło i oprawę naszej sceny. 
Przy amfiteatralnym ustawieniu krze- 
seł było tam miejsca na jakich 300 
osób widowni. Już poprzednio odbywa- 
ły się tutaj przedstawienia zespołów 


artystycznych o charakterze 
mentalnym. 

Posiadając te elementy, mogłem wy- 
stąpić z propozycją. aby Polski Klub 
Artystyczny w Buffalo pomózł w reali- 
zacji zamiaru swego ówczesnezo preze- 
sa; uzyskana po gorącej dyskusji pro 
i contra zgoda wyraziła się nie tylko 
udziałem licznej grupy członków w 


ekspery- 


przygotowaniach. ale także przydzia- 
łem pewnych sum na spodziewane 
koszta. 


sklecić zespół amatorski muzyków, któ- 
rzy mogliby się podjąć wykonania 
kompozycji Maciejewskiego. Nigdy nie 
zapomnę pierwszej i jedynej próby z 
tym zespołem. którym dyrygował sam 
kompozytor. Wiolonczelę dzierżyła pe- 
wna starsza i tęga pani, dwa podlotki, 
jeden wysoki i chudy, drugi krótki a 
pulchny stroiły skrzypce, młcdy atleta- 
student sposobił się do walenia w bęb- 
ny, inny młodzian siedział z wydętymi 
policzkami i przytkniętą do ust trąb- 


Galeria Sztuk Pięknych w Buffalo, gdzie były wystawione „Dziady* 
Mickiewicza. 


Rekrutowało się aklorów także Sspo- 
śród studentów Stanow.go Kolegium 
Nauczycielskiego i szukając ich nawet 
w zespole teatru przy Uniwersytecie. 

Udało mi się zainteresować naszym 
projektem Romana Maciejewskiego, 
który właśnie przybył do Ameryki i za- 
palił się do proponowanej mu ilustra- 
cji muzycznej „Dziadów“. Koirespondo- 
waliśmy tymczasem pilnie, ustalając 
w przybliżeniu ilość i rodzaj instru- 
mentów. potrzebnych do wykonania 
jego muzyki. 

Pródy wyznaczyć mogłem dopiero na 
pięć tygodni przed zapowiedzianą na 8 
listopada 1951 datą pierwszeż0 przed- 
stawienia. Praca z zywym zespolem, W 
którym ciągle jeszcze wypadało zmie- 
niać cbsadę, szukać zastępstw dla tych, 
którzy mie przyszli, dostrajać role do 
osób i osoby do ról, krystalizowała jed- 
nocześnie rodzaj tej prezentacji, któ- 
rą utrzymać chciałem w surowym, po- 
zbawionym dekoracji tonie, kładąc na- 
cisk na brzmienie wiersza, na zgranie 
go w dialogach i rozmowach, na tempo 
akcji, ale także na bezbłędne a dra- 
matyczne wykonanie partii solowych. 
Wielką w tym względzie pomocą był 
mi Ralph Smith, młody o szlachetnej 
twarzy nauczyciel wymowy i kierownik 
sekcji dramatycznej w Kolegium Nau- 
czycielskim, który przyjął rolę poety, 
otwierając i zamykając „Dziady“ py- 
sznym brzmieniem mickiewiczowskich 
tekstów, a wyglądał w  byronowskiej 
charakteryzacji zjawiskowo, tak jak 
w właśnie próbowaliśmy osiągnąć tą 
kreacją. Liczyłem też oczywiście na 
pomoc w wydobyciu nastroju, jaką 
miała dać muzyka Macielewskiego. Li- 
czyłem także na światła — mieliśmy 
wykroić retlektorami scenę w mroku 
sali na tle kolumn i w tym kręgu ma- 
gicznym zamknąć całv dramat. 

W dwa tygodiie przed premierą zje- 
chał do Buffalo Maciejewski. Wziął 
się na miejscu do pisania muzyki. Od- 
woziłem go rano do sal tutejszezo Koła 
Spiewaczego. gdzie miał do dyspozycji 


ką, którą zmienić miał polem na tlet, 
a kiedy ta gromadka na znak Macie- 
jewskiego zaczęła wreszcie grać, oka- 
zało się, że każdy sobie co innego wy- 
czytał z podstawionych pod oczy nut, 
a już z trąbki zwłaszcza dochodziły za 
każdym dmuchnięciem brzmienia cał- 
kiem niezamierzone, a za to przytla- 
czająco głośne. Najdzielniej pracowała 
nasza wiclonczelistka, która nie ozlą- 
dając się na nikogo przepiłowała się 
przez swoją partię bez zatrzymania i 
lądując na ostatniej nucie ze zżziwie- 
niem konstatowała, że . powtarzamy 
jeszcze pierwsze trzy takty. 

Nie przywykła do gry zespołowej. 
choć pełna najlepszej woli gromadka 
tych muzykantów  wysilała własną i 
dyrygenta cierpliwość, aby przynaj- 
mniej zacząć równo i jednocześnie — 
po godzinie treningu jednak było już 
sasne, że mimo stosunkowo nietrudnej 
muzyki, jaką napisał dla nas Macie- 
jewski, nie da ona sobie z nią rady. 

Po wielu wysiłkach zdobyliśmy 
wprawdzie jeszcze jeden potrzebny mu 
instrument. mianowicie celestę, ale nie 
znalazła ona już zastosowania, skoro 
nie było sposobu upierać się przy wy- 
konawcach. którym ani śpiewanie ani 
gestykulacja kompozytora nie pomogły 
Gostać się na właściwe nuty ani pogo- 
čzić między sobą. Trzeba było niemal 
w przeddzień przedstawienia zrezygno- 
wać więc z tej ambitnej, a przekracza- 
jącej nasze środki ilustracji muzycz- 
nej, choć została dla nas napisana. To 
ostatnie wydaje się nam dzisiaj naj- 
ważniejsze — można będzie użyć jaj 
innym razem. 

Ale wówczas trzeba się było z miej- 
sca przestawić na ilustrację z płyt. 

Przerwy między aktami wypełniali- 
śmy więc polonezem Ogińskiego w na- 
graniu Wandy Landowskiej; jako mu- 
zyki tła w opowiadaniu Sobolewskiego, 
a potem w czasie Wielkiej Improwiza- 
cji użyłem pierwszego Scherza Chopi- 
na w nagraniu Artura Rubinsteina; pi- 
sane w tym samym mniej więcej okre- 


Pani Rollison: 


„Gdzie ty — znajdę cię, 


mózgi na bruku rozbiję, 


Jak 


fortepian i spokój. Mobilizowałem jed- 
nocześnie orkiestrę. Okazało się, że 
unia muzyczna nie zezwala swoim 
członkom na udział w żadnym przed- 
stawieniu bez płacenia unijnych sta- 
wek. Razem z próbami miało to wy- 
nieść blisko tysiąc dolarów za trzy wie- 
czory. Suma tego rodzaju nie mieściła 
się w naszym skromnym budżecie, ale 
próbowałem znaleźć i na to radę, nie 
chcąc rezygnować z muzyki, która two- 
rzyła się na naszych oczach. Druk pro- 
gramów, biletów, pilnowanie kampanii 
reklamowej wypełniały każdą chwilę 
wolną od prób, które teraz, w ostatniej 
fazie przygotowań prowadzić trzeba 
było nieraz osobno z jednym lub dru- 
gim wykonawcą trudniejszej roli, a nie- 
zależnie od tego zespołowo także, jesz- 
cze zanim uzyskaliśmy wstęp do Ga- 
lerii, gdzie miało się odbyć przedsta- 
wienie. Nie mogąc dojść do porozumie- 
nia z unią, próbowało się na prędce 


mój 
Syn mój, 


Ha, tyranie! 
żyje!“ 


syn. 
syn nie 


sie co „Dziady'* stanowiło daleki, ale 
dramatyczny akompaniament w par- 
tiach solowych. Pozwalał on wykonaw- 
com na pauzy, zniany tempa i nastro- 
ju, wiązane zrywami szopenowskich 
pasaży i budujące napięcie, aż do tych 
punktów kulminacyjnych tekstu, po 
których następowała zupełna cisza. 
Ostatnie dwie próby „Dziadów* od- 


bywały się już w Galerii. Kończył w 
niej właśnie instalację projektorów 
niespodziany dla nas  Sprzymierze- 


niec, elektrotechnik-amator z uniwer- 
svteckiej grupy teatralnej, młody Ame- 
rykanin, który zaofiarował nam swo- 
ją pomoc bezinteresownie. Wobec tego, 
że Galeria nie posiada żadnych urzą- 


dzeń specjalnych, pozwalających na 
zawieszenie projektorów, sprowadził 


się do niej z całym ogromnym ekwi- 
punkiem - lamp. kabli i transformato- 
rów i sterczał pod szklanym sufitem 
jeżdżąc na ruchomym dwupiętrowym 
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rusztowaniu, z którego rozplatał skom- 
piikowaną pajęczynę swojej instalacji, 
piacując nau jej zmonwowaniem awa 
peine wieczory i dwie noce. 

Pousuwano już rzeżby i weszlismy w 
posiadanie naszego „teatru”. Próba 
swiateł i sytuacyjna wyznaczona była 
na dwa dm przed przedstawieniem. 
generalna w przeddzień. Nowy ten 
grunt, na który przenieśliśniy się do- 
słownie na ostatnią chwilę, wymazał 
poprawek i zmian w dostosowaniu się 
do jego wymogów. Wydawało się jak 
gdyby wszystko trzeba było raz jeszcze 
zaczynać od początku. W gorliwości 
podkreślenia rosyjskiego charakteru 
więzienia w pierwszej scenie, jeden z 
członków klubu mający grać rolę ka- 
p.ala, wypożyczył baletowy strój koza- 
ka:  rubaszkę i szarawary z długimi 
mięxkimi butami, jakich używają tan- 
cerze, co należało teraz zamienić na 
Jakis bardziej odpowiadający jego po- 
staci ubiór. Od dwóch tygodni wszyscy 
n.ówili już swoje role na pamięć — tu 
nagle sypią się jeden za drugim, tak 
jakbyśmy dopiero zaczynali. 

Ale magia tej sali i świateł już dzia- 
łających zaczyna grać. Amfilada ko- 
lumn w chwiejnym blasku świeczek, 
niesionych przez schodzących się więż- 
niuw-studentów pozoruje korytarz i 
pozwała na włączenie w to widowisko 
całej długości tła. zanim się akcja po 
słowach „tylko zgaś świecę: — widzisz 
— ogień w okna bije...“ nie skupi w 
rozpalającym się zwolna kręgu celi 
Konrada, która będzie stanowić naszą 
scenę. Głzśniki za sceną i w tyle sali 
wywołują złuczenie echa, które odpo- 
wiada Konradowi w czasie improwiza- 
cji. Jedyną dekoracją w tej scenie to 


N 
pe 
DOBE: 


Emilia Lubelska w roli pani Kmita, 


WYSTAWIŁEM „DZIADY“ PO ANGIELSKU? 


połowie tej sceny, we fraku z orderami, 
wśród których rozpoznałem już przed- 
tem odznakę Związku Narodowego Pol- 
skiego. Dla publiczności jednak były 
to dekoracje rosyjskie. Okazało się, że 
przepowiadając raz jeszcze swoją rolę 
w podziemiach Galerii — nie pozwala- 
łem bowiem nikomu mówić szeptem 
nawet za kolumnami i na schodach, 
prowadzących do zaimprowizowanej w 
dolnej sali garderoby — zgubił się W 
ich labiryncie i nie mógł trafić z po- 
wrotem na swoją pozycję „wyjściową“. 

Jako Pani Rollison wystąpiła Jani- 
na Barańska, zasłużona i popularna 
artystka polskiej sceny w Ameryce, kie- 
dyś dawniej gwiazda operetki, która 
w ciągu dziesiątek lat pracy na polo- 
nijnej scenie po raz pierwszy grała 
dzisiaj dramatyczną rolę — po angiel- 
sku. A grała z takim przejęciem i za- 
pamiętaniem, że gdy przyszło do chwi- 
li, w której ślepa matka wskazuje Se- 
natora jako mordercę syna i pada. pa- 
ni Barańska padła zamiast na zie- 
mię, na ozdobne, ciężkie krzesło Se- 
natora, przewróciła je z hukiem i zła- 
mała, potoczywszy się pod moje nogi. 
Schyliłem się, mimo że tezo rola nie 
przewiduje, pewien, że sobie coś zrobi- 
ła — miała jednak na drugi dzień tyl- 
ko sińce na całym ciele. Krzesło leża- 
ło złamane aż do końca sceny. 

Nie wyczerpały się w tym wydarze- 
niu wszystkie przygody tej premiery, 
która była w rzeczywistości generalną 
próbą. Zaangażowany z odpowiednim 
ekwipunkiem  głośnikowym i gramo- 
fonowym specjalista-technik dla efek- 


tów dźwiękowych i ilustracji mu- 
zycznej, odpowiedzialny był między 
innymi za  puszczenie w  odpo- 


Janina Barańska 


jako pani Rollison i Eug. Dyczkowski jako ksiądz Piotr. 


uwa stopnie, ooraa.owane kolumiua1.1, 
na ktorycn wsparty lezy Konrad. w 
tych schcdkacn ukryty jest jeszcze 
jeden głosnik, w scenie upętania, guy 
przez usta Konrada przeuiawia Ziy 
auci, Żółkiew.cz WysuuWwia jego słowu 
igra je, ale iuówi je naprawdę kto 
inny zza sceny a przekazuje na wiaow- 
nig uk:yty g:0sni — Złuuzenie w taum 
„uuboingowym' ujęciu jest zupełne i 
rcbi wielkie wrażenie. 

Jak w bywa, provoą generalną było 
copiers pierwsze pizeustawienie z u- 
uziałe..1 publicznosci. Wieczór 8 listo- 
paaa zarezerwowany został wyłącznie 
ala członków Galerii, awa następne 
dcpiero za płatinymi biletami. 

Z uderzeniem gongu i zgaszenieni 
świateł, mając na szczelnie zapełnio- 
nej sali elitę towarzyską i kulturalną 
Buitalo, zaczął się własciwy ekspery- 
ment. Ukryty w głębi tła obserwowałem 
ieakcję sali, pilnując jednocześnie, 
aby za kolumnami. wobec otwartych 
tuikrofonów panowała absolutna cisza. 
zespół studentów-więźniów, Żżółkiewicz 
jako Konrad, Eugeniusz Dyczkowski 
jako ksiądz Piotr wydobywali z ról swo- 
ich głębie i kontrasty wyrazu, które z 
n.iejsca wytworzyły dwa niezbędne dla 
teatru warunki: nastrój i napięcie. Na 
każdego teraz konfrontacja z salą 
Gziałała elektryzująco. Czułem, że sala 
słucha ze skupieniem i że dochodzi do 
niej treść naszego misterium. Żółkie- 
wicz po improwizacji dostał oklaski. 
Powiedział mi ktoś potem, że słuchając 
go i patrząc jak gra, był przekonany, 
że Lawrence Olivier gdy miał lat 17, 
nie mógł być lepszy. Ja myślałem o 
młodym Osterwie. 

Niewyrażne jeszcze, ale wyczuwalne 
cdgłosy i szmery audytorium zapowia- 
dały sukces już po pierwszym akcie i 
dochodziły do nas „za kolumny“. 

W drugim sam grałem rolę Senatora. 
Jedyną dekoracją w tej części było o- 
zdobne krzesło z wysokim oparciem i 
poręczami, stojące z boku sceny, na 
samej granicy jej świetlnego obramo- 
wania. Siedziałem na nim aż do wej- 
ścia pani Rollison. 

W decydującej chwili zaczynania te- 
go aktu spostrzegliśmy nagle, że za- 
wieruszył nam się w mrokach tła Baj- 
kow. Trzeba było zaczynać bez niego. 
Podzielili się jego rolą doktór i 
Pelikan. Bajkow zjawił się dopiero w 


wiedniej chwili menueta, który był 
pe<dkłaaem nuzycznym w scenie balo- 
wej. Czekamy, już ustawieni w pary, 
a tu zza kolumn głucho. Trwa to dłu- 
gą. denerwującą chwilę,  pokrywaną 
konwersacją  „Szemraną', aż póki 
nagrany na taśmę menue z „Don Jua- 
na” me rozorzmiał tak jak powinien. 

Po tej scenie, wróciwszy za kolumny, 
łapię mojego  pomocnika-inspicjenta, 
ktcry miał pilnować terminu puszcze- 
nia tej muzyki i pytam co się stało? 
Stało się to, że technikowi, gdy zakła- 
dał wsrod ciemności taśmę, zaplątał się 
z nią 1azem krawat w maszynę. 

Przedstawienie dobiegło końca bez 
dalszych niespodzianek. Zapaliły się 
z powrotem światła — mieliśmy teraz 
za kolumnami, zmieszaną z całym ze- 
społem wykonawców publiczność, któ- 
ra przyszła podzielić się wrażeniami. 
Wyszło: Mickiewicz trafił do jej wy- 
obrażni, podbił ją i urzekł, porwał, a 
w niejednyni przypadku także przeko- 
nał. Mielismy tego dowód nazajutrz 
czytając recenzję krytyka teatralnego 
„Buffalo Evening News“, który choć 
wytykał usterki, podkreślał: „The pre- 
sentation is an interesting experiment, 
well worth while if only for prov.ding 
the opportunity to hear a drama of 
such majesty and poetic beauty. To 
those unacquainted with the work of 
the author... it should prove a thril- 
ling discovery.“ 

Recenzent teatralny drugiego wiel- 
kiego amerykańskiego pisma w Buf- 
falo „Courier Express“ pisał m. in. 
„Forefathers' Eve, an unusual experi- 
ment in drama was performed last 
night before an enthusiastic audience 
of 300 in the Albright Art Gallery. 
Austerity of costume and scenery pla- 
ced the burden of putting over the 
play and its message squarely upon 
the actors, and the principals respor- 
ded wìth a high-grade performance.“ 

Przyczyną tego osiągnięcia jest nie- 
wątpliwie także poziom tłumaczeń; 
pierwszej sceny III części, w tym 
Wielką Improwizację przełożyła Doro- 
thea Prall Radin, scenę u Senatora i 
na cmentarzu oraz wiersz „Do Przyja- 
ciół Moskali* Watson Kirkconnell — 
w obu wypadkach bezpośrednio z pol- 
skiego tekstu. 
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Bardzo wdzięczny jestem, a niewąl- 
pliwie nie ja tylko, p. prot. Oskarowi 
Haleckiemu za jego bezpośrednie uwa- 
gi w sprawie korony bez krzyża czy Z 
krzyżem. Ustalają one przede wszyst- 
kim, że porozumienie się z nim, na 
które powołano się w urzędowym do- 
niesieniu P. A. T.-icznej z 18 marca 
1954, było tylko ułamkowe. Odpada 
możność wiązania każdego określenia 
w orzeczeniu Polskiego Towarzystwa 
Historycznego w Wielkiej Brytanii z 
nazwiskiem i z odpowiedzialnością prot 
Haleckiego. s 

O orzeczeniu P. T. H. w W. Brytanii, 
podając je w całości, powiedziałem do- 
słownie, że „bardzo dobrze wprowadza 
w sprawę i to na podstawie dokładnej 
oczywiście jej znajomości", « że jest 
„starannie ujęte“, ze ma „zwartą budo- 
wę naukową", czyli trudno uprzejmiej, 
zaznaczyłem dwie w nim uwagi „nie- 
istotne zresztą dla sprawy, a raczej na- 
strojowe niż rzeczowe" (o koronie 
Matki Boskiej i3tvosza i o urojonym 
wbijaniu krzyża w głowę orła czy kró- 
la» jako „drobne usterki“, czyli trud- 
nə układniej. A jedyne „istotne“ za- 
strzeżenie wypowiedziałem i uzasadni- 
łem przeciw „jednemu i jedynenu œ 
kreśleniu* korony z krzyżem jako 
„Schyłkowo - stanisławowskiej“, co na- 
cało orzeczeniu wydźwięk przeciw ko- 
ronie z krzyżem, a co jest niezgodne z 
rzeczywistością naukowo zaświadczo- 
ną. gdyż korona z krzyżem .jest nie z 
doby schyłkowej, lecz już z zarania 
XVI wieku i jest nie stanisławowska 
dopiero, lecz już zygmuntowska. 

P. prof. Halecki w uwagach swych: 


NIEDZIELA, 4 lipca 1954. 


REDAKCJI 


0. HALECKIEGO 


1. stwierdza pożytek uzupełnienia 
przeze mnie orzeczenia Polskiego To- 
warzystwa Historycznego w Wielkiej 
Brytanii i dodania vzasadnień 1:a rzecz 
korony z krzyżem: 

2. pozostawia nietknięte moje jedy- 
ne istotne zastrzeżenie przeciw okre- 
Śśleniu korony z krzyżem jako schyłko- 
wej; 

3. uznaje słuszność przywrócenia ko- 
rony z krzyżem. 

Oczywiście, korona bez krzyża do 
XV wieku, podobnie jak ówczesna ko- 
rona Matki Boskiej w rzeżbie Stwosza, 
nie mogła budzić zastrzeżeń religij- 
nych, ale gdy od XVI wieku pojawił 
się krzyż na koronie i trwał 40U -lat, ... 
usuwanie go musi budzić zastrzeżenia. 

Oczywiście też, orzeczenie naukowe 
mogło o konieczności lub niekoniecz- 
ności przywrócenia krzyża na koronie 
w ogóle nie mówić. Ale ono mówi, i to 
mówi, że nie ma konieczności takiej 
zmiany. W takim razie należało po- 
wiedzieć, czy była konieczność usunię- 
cia krzyża w r. 1927. 

Jakie były pobudki zmiany w 1927 r. 
ani słowem nie mówiłem i nada! nie 
mówię, bo nie wiem, podobnie jak nie 
wie orzeczenie P.T.H. w W. Br.. choć 
o tym mówi obronnie — (nawet w tym 
szczupłym gronie kilkunastu osób. któ- 
re to postanowiły w r. 1927, jedni mo- 
gli mieć pobudki takie, a inni siakie) 
— ale to, że zerwanie w r. 1927 ciągłości 
400-letniej krzyża na koronie było bar- 
dzo nierozważną i lekkomyślną dowol- 
nOŚCIR, mówię wyraźnie i stanowczo: 
trzeba naprawić. 
" Stanisław Stro^sk’ 


PAPIESKIE INSTYTUCJE 
POLSKIE A POLONIA 


Czy to możliwe, aby Polonia amery- 
kańska interesowała się także papies- 
kimi instytucjami polskimi w Rzymie? 
-— pyta się niejeden członek Polonii ze 
zdziwieniem. Ci zaś, którzy. trochę bli- 
współczesne katolickie, cieszą się bar- 
dzo z faktu, że Polonia nawiązała kon- 
takt z Rzymem drogą względnie nową 
dla niej, bo przez papieskie instytucje 
w Wiecznym Mieście. 


POLONIA 
I JEJ KATOLICYZM 

Zaiste, opatrznościowa jest rola dzie- 
jowa Polonii dla katolicyzmu polskie- 
go. Ten polski katolicyzm, jak to po 
mistrzowsku opisał ojciec Bocheński w 
swoich .Szkicach etycznych“ w rozdzia- 
le o „Kościele polskim*, umie w prak- 
tyce łączyć życie, przesiąknięte wiarą 
katolicką, z miłością do ojczyzny. Gdy 
synowie tego narodu wyemigrowali do 
Ameryki, stali się wzorem jeszcze peł- 
niejszej harmonii: życia katolickiego, 
miłości do tradycji polskich, przywią- 
zania do krainy ojców i wierności wo- 
bec nowej ojczyzny, Stanów Zjedno- 
czonych. 

Więcej jeszcze, Polonia przeradzała 
się w żywy organ społeczeństwa ame- 
rykańskiego, w organ bogaty w para- 
lie, zgromadzenia zakonne, własny sy- 
stem szkolny, organizacje i prasę. Ale 
nie dosyć na tym! Polonia potrafiła w 
dużej mierze przyczynić się do wskrze- 
szenia Polski po pierwszej wojnie świa- 
towej, a to nie tylko przez udział w 
wysiłku zbrojnym i w odbudowaniu fi- 
nranscwym Polski, ale także na polu 
międzynarodowym. A zdy połączone 
totalizmy, hitlerowski i komunistycz- 
nv. potopem zalały Polskę, Polonia a- 
merykańska dokonała swoich pięciu 
„cudów moralnych“. 


„CUDA* 
POLONII 

Powtarzano już szeroko, że Polonii 
już nie ma, albo że wymiera, że spra- 
wami polskimi się nie interesuje. A tu 
o dziwo, Polonia dla ratowania Polski 
stworzyła .|LLigę Katolicką'* dla niesie- 
nia pomocy katolicyzmowi polskiemu. 
„Radę Polonii' dla udostępnienia fun- 
duszów amerykańskich Polakom., 
„Kongres Polonii“ dla upominania się 
o prawo wolności dla Polski, „Inter - 
Catholic Press Agency*, agencję pra- 
Sową. przemawiającą do całego świata 


w imię Polski, której najeźdźca zakne- 
blował usta. A tylko Pan Bóg zna roz- 
ruaury samarytańsziaj pracy Polonii w 


postaci modlitw, listów i paczek dla 
cierpiących braci w Polsce. 
INSTYTUCJE 

PAPIESKIE 

POLSKIE 


Jakby to wszystko nie było wystar- 
czające, Polonia amerykańska wzięła 
pod swoje skrzydła także papieskie in- 
stytucje polskie w Rzymie. Chodzi o 
Papieskie Kolegium Polskie dla klery- 
ków i młodszych księży oraz v Papieski 
Instytut Polski w Rzymie dia star- 
szych księży. Księża ci studiują na Pa- 
pieskich Uniwersytetach 1 przygotowu- 
ją się do najważniejszej i najtrudniej- 
szej służhy w Kościele w Polsce. Insty- 
tucje te są tym dla katolicyzmu pol- 
skiego, czym West Point lub Annapolis 
dla sił zbrojnych Stanów Żjednoczo- 
nych. 

Są one źrenicą oka Episkopatu Pol- 
skiego i Stolicy Apostolskiej. która so- 
bie dobrze zdaje sprawę z tego, że Pol- 
ska jest jedynym filarem katolicyzmu 
w swoim położeniu geograficznym, w 
środkowo-wschodniej Europie. 

Komunizm postanowił zniszczyć ten 
filar raz na zawsze. 

Obecnie Episkopat Polski z powodu 
systematycznej brutalnej walki komu- 
nizmu z papiestwem nie może się zaj- 
mować polskimi instytucjami w Rzy- 
mie. Ojciec św. mając na swoich bar- 
kach wszystkie kraje misyjne i wszyst- 
kie instytucje papieskie krajów będą- 
cych za żelazną kurtyną, nie może sam 
zajmować się utrzymywaniem polskich 
instytucji w Rzymie. którym groziłu 
zupełne zamknięcie. 

W tę to sytuację wkroczyła opatrz- 
nościowo Polonia amerykańska. mimo 
to, że zbyt wielu członków Polonii nie- 
wiele wiedziało o tych instytucjach. z 
wyjątkiem tego, że Polonia otrzymała 
z Kolegium Papieskiego „ojca ducho- 
wvieństwa polonijnego“, założyciela Se- 
minarium Polskiego, ks. Józefa Dą- 
browskiego. Polonia, wiedziona po- 
czuciem katolickim i polskim, zaczę- 
ła roztaczać opiekę także nad ty- 
mi papieskimi instytucjami polski- 
mi w Rzymie przez swoją „Ligę 
Katolicką“, posyłając intecje mszal- 
ne i pomoc finansową, przeważnie 
przez ręce Opiekuna 'Uchodźstwa 
Polskiego, ks. arcybiskupa Józefa Ga- 


wlinę. Tak się to stało, że plany komu- 
nistów spełzły na niczym. Instytucje 
polskie nie zostały zamknięte. 


„Liga Katolicka“ jednak nie przyję- 
ła na siebie całego ciężaru utrzvmywa- 
nia papieskich polskich instytucji w 
Rzymie. Sytuacja ich jest wciąż truc- 
na, podobnie jak położenie instytucji 
papieskich dla krajów, które się znala- 
zły za żelazną kurtyną. Dlatego też ks. 
kardynał Pizzardo, który stoi na czele 
św. Kongregacji Uniwersytetów i Se- 
minariów, zwrócił się bezpośrednio do 
księży Polonii z pokorną prośbą o po- 
parcie sprawy papieskich polskich in- 
stytucji w Rzymie, jak to uczynił tax- 
że z dużym powodzeniem dla papies- 
kich instytucji innych krajów za żelaz- 
ną kurtyną. Całe szczęście, że znalazły 
się serca wśród Polonii, które życzliwie 
odpowiedziały na ten wyjątkowy apel, 
którego zrozumienie wymagało wiel- 
kiej dojrzałości katolickiej, obejmują- 
cej własną placówkę duszpasterską, 
własny kraj, krainę ojców, potrzeby 
wyższe i dalsze katolicyzmu polskiego 
i życzenia Stolicy Apostolskiej. To po- 
mogło instytucjon przynajmniej trzy- 
mać się nad wodą w czasie antypol- 
skiego i antykatolickiego potopu. 


POLSKIE PAPIESKIE INSTYTUCJE 
A KATOLICY NIEPOLSCY 


Warto na tym miejscu wspomnieć, 
że ks. biskup Jan Cody, ordynariusz 
diecezji London, Ontario. w Kanadzie, 
zarządził specjalną kolektę we wszyst- 
kich kościołach swojej diecezji w IV 
niedzielę Postu (28 marca 1954) na 
rzecz papieskich instytucji rzymskich 
dla krajów za żelazną kurtyną. Przy- 
pomnieć tu warto także, że z okazji 
wizyty hierarchii amerykańskiej w 
Rzymie, gdy tam poświęcono duży no- 
wy gmach Papieskiego Kolegium Ame- 
rykańskiego, przedstawiciel hierarchii 
amerykańskiej, ks. kardynał Stritch, 
razem z ks. kardynałem Pizzardo zło- 
żył specjalną wizytą Papieskiemu In- 
stytutowi Polskiemu w Rzymie. 


CO SIĘ DZIEJE 
W INSTYTUCJACH? 


Papieskie instytucje polskie w Rzy- 
mie do niedawna posyłały księży z u- 
kończonymi studiami do Polski. Gdy 
to się stało niemożliwe, absolwenci in- 
stytucji wyjeżdżają na różne konty- 
nenty, w których Polacy Są pozbawie- 
ni opieki duszpasterskiej. Ostatnio 
trzech księży wyjechało do Brazylii. 

Obecnie organizuje się bibliotekę 
teologiczną polską i polonijną w Rzy- 
mie.  Konieczną jest rzeczą, aby 
wszystkie wydawnictwa polonijne, 
zwłaszcza te, które się odnoszą do za- 
gadnień duszpasterskich, były wysyła- 
re do tych instytucji. 

Rektor Instytutu Papieskiego Pols- 
kiego, ks. prałat Marian Strojny, zo- 
stał prezesem niedawno zorganizowa- 
nego „Apostolswa Świętych Cyryla i 
Metodego",  sodalicji księży i ludzi 
świeckich, zajmujących się sprawą 


unii Kościoła wschodniego z Kościo- 
łem katolickim. Zagadnienie to stało 
się wobec obecnej sytuacji świata i Ko- 
ścioła szczególnie pilne. Protektorem 
tego apostolstwa jest ks. kardynał 
Tisserant. W związku z tą uroczysto- 
ścią odbyło się jedyne w swoim rodza- 
ju przyjęcie w Papieskim Instytucie 
Polskim. Brało w uim udział razem z 
ks. kardynałem Tisserant pięciu księ- 
ży arcybiskupów, przedstawicieli: Pol- 
ski tks. arcybiskup Gawlina), Ukrainy, 
Rosji, Armenii i Triestu. Byli obecni 
przedstawiciele uniwersytetów papies- 
kich rzymskich i zgromadzeń zakon- 
nych. Po raz pierwszy zebrali się wszy- 
scy studenci słowiańscy Wiecznego 
Miasta. 

Ponadto w związku z Rokiem Maryj- 
nym na życzenie Ojca św. „Międzyna- 
rodowa Akademia Maryjna“ urządza 
co czwartek w jednej z kaplic bazyliki 
Matki Boskiej Większej w Rzymie na- 
bożeństwo za Kościół Milczenia za że- 
lazną kurtyną. Każda narodowość po 
kolei ma możność w ten szczególny 
sposób łączyć się modlitwą z braćmi 
swoimi za żelazną kurtyną. Łączni- 
kiem zaś pomiędzy akademią a 18 na- 
rodami jest rektor Instytutu Papies- 
kiego Polskiego. 

Warto tu wspomnieć, że Seminarium 
Polskie w Orchard Lake, Michigan. 
wystawiło misterium pt. „Kościół Mil- 
czenia“ pióra Zdzisława Peszkowskie- 
go, studenta teologii tegoż seminariun!. 
W Seminarium powstała także pierw- 
sza na ziemi amerykańskiej grupa 
Apostolstwa Świętych Cyryla i Meto- 
dego, na której zebraniu inauguracyj- 
nym fektor Seminarium, ks. prałat 
Edward Szumal, wygłosił pierwszy wy- 
kład o działalności Avostołów Słowian 
w świetle współczesnych badań histo- 
rycznych. 


PRZYSZŁE 
ŚCIŚLEJSZE WIĘZY 


Może w przyszłości synowie Polonii, 
studiujący w Rzymie, mieszkać będą w 
papieskich instytucjach polskich w 
Rzymie, zwłaszcza teraz po wydaniu 
wiekopomnej konstytucji aposto!skiej 
„Exsul Familia“, która zasadniczo sko- 
dyfikowała duszpasterstwo emiyranckie 
całej kuli ziemskiej. 


Na zakończenie podkreślić należy, że 
nawiązanie bezpośredniego kontaktu 
Polonii amerykańskiej z papieskimi 
instytucjami polskimi w Rzymie jak i 
z Opiekunem Wychodźstwa Polskiego, 
zamianowanym przez Stolicę Apo- 
stolską, jest nie tylko ważne dla tycn- 
że instytucji i dla katoliczmu polskie- 
go. ale także cenne dla Stolicy Apo- 
stolskiej. która tym polskim instytu- 
cjom dała godność papieskich zakła- 
dów i która żywo się interesuje dowo- 
dami zrozumienia ich funkcji przez 
Polaków i katolików polskiego pocho- 
dzenia. 

Ks. dr Walery J. Jasiński 
(„Sodalis" Orchard Lake, 
kwiecień 1954) 


DO POLSKI — NAJTANIEJ LEKARSTWA 


Najnowsze leki. Ceny fabryczne. Produkty najświeższe. Dostawa w 
ciągu kilku dni. Najłatwiej bo bez recepty i zezwolenia. 


10 gr. Streptomycyny (10x1 gr.) 

1x3 milj. jedn. Penicyliny Oleistej 
1x50 amp. Vitaminy B. 12 50 mer. 
1000 tabletek Rimifon-Rcche 50 mg. 


$ 3.50 
$ 1.40 
$ 3.50 
$ 6.00 


OPAKOWANIA DOSTOSOWANE DO OPŁAT CELNYCH W POLSCE. 
DOSTAWA GWARANTOWANA 


Informacje i Cenniki bezpłatnie 


APTEKA GRABOWSKIEGO 


175, Draycott Avenue, London, S. W. 3. ENGLAND 
Właściciel: MATEUSZ B. GRABOWSKI 


TYDZIEŃ LOTNIKA POLSKIEGO 


„Observer“ z dnia 20 czerwca br. do- 
nićsł o rozpoczętym poprzedniego dnia 
w Wielkiej Brytanii Polskim Tygodniu 
Lotniczym, którego celem jest zbiera- 
nie funduszów na pomoc byłym lotni- 
kom polskim i ich rodzinom. 

„Osiągnięcia polskich sił lotniczych 
w czasie wojny — pisze „Observer“ — 
były wspaniałe. Dywizjonom polskim 
winniśmy zniszczenie przeszło 200 sa- 
molotów niemieckich podczas bitwy o 


W. Brytanię; w okresie szczytowym tej 
bitwy co ósmy pilot wśród ogółu lot- 
ników operacyjnych R.A.F. był Pola- 
kiem. W ciągu całego przebiegu woj- 
ny straty polskich sił lotniczych wy- 
niosły prawie 60% całego wyszkolone- 
go personelu.“ 


Pismo dodaje, że składki wysyłać na- 
leży do polskiej Samopomccy Lotni- 
czej, 14, Collingham Gardens, S.W.5. 


NAJLEPSZY GATUNEK 


WYSYŁAMY DO POLSKI NASTĘPUJĄCE PACZKI 
JAKO LISTY POLECONE: 


PIEPRZ — Malavar— 13 funta (675 gramów) 
POLSKA HERBATA — 1% funta (675 gramów) 
KAWA ziarnista palona 34 kg (750 gramów) i 
KAKAO Van Houten — 1 lb (brutto ok. 750 gramów) 
CZEKOLADA Van Houten — 675 gramów 


3.20. 
2.30 
2.45 
1.20 
1.85 
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BIBLIOTEKA POLSKA 


KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 
VERITAS“ 
12, Praed Mews, London, W.2. 


Wkrótce ukaże się nowy tom Biblioteki Polskiej. Jest to pełna humoru 


EVELYN WAUGH 


SCOOP 


Powieść satyryczna 
w przekładzie T. Skórzewskiej. 


W anglosaskim żargonie cziennikar- 
skim „Scoop“ oznacza zdobycie i opu- 
blikowanie sensacyjnej wiadomości 
przez jedno pismo, którego korespon- 
dent -— dzięki szczęściu czy sprytowi 
— potrafił ją uzyskać wcześniej niż 
przedstawiciele prasy konkurencyjnej. 

Pełna tantastycznych przygód pogoń 
za taką sensacją jest osnową tej we- 
sołej powieści najdowcipniejszego 
współczesnego pisarza angielskiego. 
„Scoop* jest jednak przy tym czymś 
więcej niż świetną powieścią humory- 
styczną; jest głęboką satyrą katolic- 
kiego pisarza na zmechanizowaną. 
zmaterializowaną. pozbawioną pionu i 


„zwariowaną“. cywilizację współczesną, 
która odchodzi od chrześcijaństwa. 


Terimm nadsyłania przedpłaty w kwocie 8/6 -- 
za przesyłkę uplywa 31 lipca 1954 r. 


G d. (do). 1.50) 


Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-. 
Prosimy nie zwlekać z zamówieniem. Czeki, przekazy pocztowe (P.O. 
i MO.) na „Veritas Foundation“. 


„DZIADY“ 


W BUFFALO 


(Dokończenie ze str. 5) 


Gdyby po linii wskazań Norw:da 
(aby nie trącić z oczu tego, co można) 
przeciwstawić się opiniom naszych 
wpływowych publicystów, jakie uszere- 
gowałem na samym wstępie, dwie są 
przesłanki sprawiające w moim prze- 
konaniu, że właśnie „Dziady“ stanowią 
materiał mający dane dalszego jeszcze 
trafiania do wyobraźni interesującego 
się teatrem odbiorcy w Ameryce, a mo- 
że nawet i w Anglii: Szekspir i Rosja. 


Tematyka dramatów, a tym bardziej 
komedii Szekspira jest większości słu- 
chaczy obojętna, podobnie jak obojęt- 
ne jest libretto przeważającej liczby 
wielkich oper, na które chodzą miłcś- 
nicy muzyki. Powodzenie Szekspira w 
społeczeństwach c anglosaskiej trady- 
cji jest wynikiem wszczepionego od 
czasu szkoły przekonania, że należy go 
znać, grać i chwalić, a w wyniku na- 
izuconych tym sposobem przyzwycza- 
jeń — przywiązania także do tego ro- 
dzaju widowisk. Nie mają one nic albo 
niewiele wspólnego z pojęciem roz- 
rywki, chyba że stcsunek publiczności 
do takich uroczystości jak koronacja 
w Anglii określić kto zechce i wytłu- 
meczyć jako szukanie rozrywki ze stro- 
ny mas. Podobnie jak teatr Szekspira, 
widowiska królewskie w Anglii są ró- 
wnie barwne co długie, dla aktorów i 
dla widzów równie uciążliwe, ale ra swój 
sposób podnoszące na duchu: nie obie- 
cują żadnych niespodzianek. bo każdy 
gest i szczegół, styl i sens ceremonii 
znany jest i przewidziany protokółem 
obyczaju albo tekstu już naprzód. w 
tych ramach każdy gest i szczegół, 
słowo i znaczenie nieprzewidziane, ale 
podchodzące pod rodzaj tego przyzwy- 
czajenia przyjęte zostanie z jednakim 
napięciem uznania i podziwu. jako na- 
leżące „do rodziny“. Wyrażone tutaj 
spostrzeżenie ma swoją ważność także 
w Ameryce. Potencjał takich wrażliwo- 
ści wśród odbiorców sprawia, że sztuka, 
w której potraktowaniu scenicznym 
istnieją analogie ze znanvm im szeks- 
pirowskim światem gestu, tekstu i gry. 
podpowiadane poezją lub sytuacją, po- 
siada dane na stworzenie kontaktu. 


Nieobojętinym argumentem za moż- 
liwością przybliżenia „Dziadów“ po- 
pizez Szekspira będzie przypomnienie, 
że w lepszych szkołach średnich ame- 
rykańskich Szekspir wystawiany bywa 
własnymi siłami uczniów jako jeden 
ze środków uczenia języka oraz histo- 
riii Tym sposobem osiąga się u nich 
jedrocześnie pewien stopień swoistego 
otrzaskania z trudną i ceremonialna 
twórczością minionej epoki. Gdy jed- 
nak idzie o granie „Dziadów" na sce- 
nie amerykańskiej, posiadamy drugi 
jeszcze element, który je z punktu wi- 
dzenia odbiorcy amerykańskiego aktu- 
alizuje. a tym samym dodaje atrakcji 
Elementem tym jest temat stosunku 
Rosji do jednego z ujarzmionych przez 
siebie krajów. Omawiając na wstępie 
rodzaj adaptacji, jaką trzeba było 
przygotować dla zagrania „Dziadów“ 
po angielsku dla publiczności amery- 
kańskiej, wspomniałem już o usiłowa- 
niu transpozycji dramatu na czas 
dzisiejszy. Zdaje mi się, że udało nam 
się osiągnąć ten efekt wcale trafnie i 
zdobyć tym samym dowód, że przy 
użyciu odpowiednich środków uzyskać 
można odpowiednie sztuki a tym sa- 
mym wbrew sceptycyzmowi niejednego 


z naszych ekspertów, „zrobiwszy to, co 
można, osiągnąć to, czego właśnie po- 
trzeba". 
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Tytułem kontrastu nie mogę sobie 
odmówić przytoczenia wrażeń z na- 
szych „Dziadów“, jakie ukazały się 
na łamach „Dziennika dla Wszyst- 
kich*, wychodzącego w Buffalo. Oto 
autentyczny fragment recenzji: „Wszy- 
scy obecni na przedstawionym drama- 
cie z wielkim zainteresowaniem i prze- 
jęciem podziwiali poważny temat i ca- 
łą treść, znajdującą się głównie w czte- 
rech postaciach, mianowicie Matce 
niewidomej, pani Rollison, którą god- 
nie wyobraziła p. Janina Barańska; w 
pełni rozpaczy po synu Konradzie, ja- 
kiego odświeżlił dramatycznie młodzie- 
niec, Tadeusz Żółkiewicz; w księdzu 
Piotrze, bernardynie, którego z całą 
powagą i poświęceniem ' kapłańskim 
oddał p. E. M. Dyczkowski, nawet 
przyjmując bohatersko  niezasłużenie 
wymierzony policzek przez moskiew- 
skiego służalca, i modląc się po łaci- 
nie odegnał czarta z opętanego złością 
człowieka, Senatora groźnego, którego 
jasno uwypuklił p. Janta. Następnie 
piątą postacią był „guślarz*. P. mec. 
Kaszubowski nadał dużo efektu swym 
cdpowiednim  kostiumem i wymową. 
Na koniec weselsza scena z balu. pięk- 
ne damy w czarujących balowych suk- 
niach: Beatrice Ann Zak, Alicja Ro- 
zan, Klara Rozumalska, Alicja Lukas, 
Melania Grys, Arlina Smolarek, pano- 
wie we frakach: Kazimierz Rogacki, 
Fdward M. Popko, Henryk Piasecki, 
Aleksander Kolenda, Bolesław Byle- 
dbał i James Close, cudnie odtańczyli 
menueta. 

„Echa te są dowodem wielkiego u- 
znania dla wszystkich biorących udział 
w tym rzewnym dramacie, który po- 
winni widzieć wszyscy, co oceniają ar- 
tyzm polski a ocenę wydawać ci, co ro- 
zumieją duszę polską i twórczość Ada- 
ma Mickiewicza.“ 

24 

Sprzedaż biletów pokryła prawie bez 
deficytu koszt tej produkcji, w której 
nikt z biorących udział nie wziął oczy- 
wiście ani centa, a który podsumowa- 
lismy cyfrą około 600 dolarów. Gdyby 
nie okoliczność, że uzyskaliśmy, bez- 
interesownie zresztą. salę rzeź» w Ga- 
lerii jedynie na kilka dni, można było 
śmiało liczyć na cały tydzień przedsta- 
wień i odpowiednio do tego poprowa- 
dzić kampanię reklamową. 

Rozmontowywanie instalacji świet.- 
nej i usuwanie śladów naszej intesyw- 
nej obecności w Galerii trwało blisko 
dziesięć godzin przy pracy siedmiu 
osób. Ale echa jej do dziś dnia 
są żywe i służyć winny jako za- 
chęta dla innych w przeddzień ob- 
cncdów stulecia śmierci Mickiewicza, 
żadna bowiem manifestacja patrio- 
tyczna ani uczona nie zastąpi tego pro- 
mieniowania ani tej magii, jaką po- 
siada wizja „Dziadów“, dotąd zdawało 
się niedostępna inaczej jak tylko na 
polskiej scenie, możliwa jednak do wy- 
czarowania również w angielskiej wer- 
sji. a tym samym mająca warunki, aby 
sięgnąć dzisiaj daleko poza polskie 
opłotki. 

Aleksander Janta 
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Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires. AUSTRALIA: Przedstawiciele: veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
„Vistula“ (Australia) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz „Społem*, 85, Publications" — 615, Henry Street, Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
Wattle Avenue, Royal Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: Przedstawiciel — McDougall. Detroit 12, Mich, oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E'”, Bayonne N. 
E. Kulakowska, 101, Rue Auguste Lambiotte, Bruxelles. Prenumerata kwart. Jersey, oraz „Pomoce“ — Export Import — 761. Fillmore Ave, Buffalo 12, N.Y. 
30 frs. BRAZYLIA: Przedstawiciel — Z. Kietlinska, Av. Batel 1514, Curi- Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mer. A. Bocheński, Case 
tiba, Parana. FRANCJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie. 12, Postale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Prs. 5.00. SZWECJA: Przed- 
Rue St. Louis-en-!'Ne. Paris IV. Prenumerata kwart. 540 frs. HOLANDIA: stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Revingegatan 13 B. Prenumerata kwar- 
Przedstawiciel — P. M. K. Schorsmulenstraat 9, Breda. KANADA: Przedsta. talna 10 Kr. WŁOCHY: Przedstawiciel: Mme. Z. Bułhak-Jelska — via Salaria 


wiciele — Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118, Western Av., Montreal 6; 300/e, Roma. 
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